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Chełmszczyzna.

Stad żyrem prfskfera wciąż się unoszą tru­
jąca opary niewoli. Wciąż nie nrożemy poabyć 
się tyoh pierwiastków, które stanowiły treść 
psychiki naszych najeźdźców. Teini pierwiast­
kami są: brak poczucia sprawiedliwości i tok- 
rancji, odwoływanie się do gwałtu.

Widzimy to jaskrawo na przykładzie nie- 
■zczęsnej Chełmszczyzny. Oddawna już gości 
na tej ziemi smutnej krzywda ludzka. Dawniej 
praeśiadowano unitów za ich przywiązani# do 
swego kościoła, starań® się k* gwałtem na­
wracać na prawosławi#. Dziś saowm są pra#- 
ftadowania _  tyiko % tą różnicą, te praeślado- 
waai są prawosławni. *

Grodnie, gdy® ten jest zakutym Moskalem! To 
się nazywa mądra, dalekowidząca politykat

Cerkwie, odebrane ludności prawosławnej, 
wyświęcone na kościoły, 
braku modlących się.

Wczoraj otrzymaliśmy depesze z Chełma, 
że tam burzy się cerkiew, i z Krasulegostawu, 
ż-e tam cerkiew odbierają.

Z powodu napaści
bolszewików na Gruzję.

Odezwa socjalistów gruzińskich do wszystkich organizacji so­
cjalistycznych. i robotniczych,

Otrzymaliśmy za pośrednictwem poselstwa 
świecą pustkami z jgruzińskiego w Paryża odezwę, wystoso­

waną do wszyjstk d l  organizacji socjali&iyei- 
nych i robotniczych, a podpsaną przez Nić 
Źordnnia, Mikołaja,Gzcheidze, Eugecjusza Ge- 
geczkori i KoS Raintezwiii. Odezwę tę poda*

Depesze pełne po- jemy w caiowi.
I Towarzysze 1czucia krzywdy. (Nie drwnego: organy raado-] iwnasyseei Zwracamy «ię do was w|n:«ze uruzji j, w szczegoruewa, reuy

w r ó c i m  ^ "o d u  graz utaktego, którego wolność cze, w których partja nasza od początku rewo*

zasadzie (powszechnego prawa wyborczego; 
rozwój oświaty ludowej i samodzielności poli­
tycznej narodu — oto zasadnicza treść naszej 
•pracy państwowej, opartej na głębokiem prze­
świadczeniu, ż.3 demokracja jest jedyną drogą 
do socjalizmu.

Przeświadczenie tp podzielają masy robot­
nicze Gruzji i', w szczególności, rady robotai-

wo wyraźnie popierają akcję duchowieństwa 
katolickiego.

X j»k dalece jest źle, świadczy fakt, te ta
ludność głęboko roligijna ucieka *dę o po mcc

i • . .  , . .  ,  ,, do oas socjalistów, o których w e, ie  bynaj-I aaowo płyrne * tej eiem: «Ła-r«a, tylko i . . . ’ , \„ . . jajiuej nse zaprzątamy sobie głowy sprawamitoi tócarga na polsWch uraędaików, louerują-*. . . .  , ,  . . . . . . .. ______ ,___ Ł . . .  .  . . . . .  jkościełaemi. Ale wiedzą, i® ^ teśm y ludźmi,
którzy wystąpią w obronie każdego krzywdzą­cych j dopomagających księżom katolickim 

ich prześladowaniu prawosławnej ludności.

(Niedawno odwiedziła sanie delegacją lud­
ności prawosławnej t  gminy Staw, pow. 
Chełmskiego.

Otóż w gminie tej jesaae AuStrjeey ntmk- 
aęli cerkiew św. Spasa. Napróżnc ludność, j*k 
twierdzi delegacja, od niepamiętnych czasów 
prawosławna, licząca blisko S000 dusz, woibor 
820 dusz katolików, prosi rząd polski o odda- 

'nie jej tej cerkwi. Ludność prawosławna tej 
gminy w sprawie oddania jej cerkwi złożyła trzy 
podania Ministrowi Oświecenia i Wyznań Reli­
gijnych, pierwsze w maju 1039 roku. «* żad­
ne nie otrzymała odpowiedz;. Aż wroszet# 5-go 
m ara x. b. ludność katolicka pod przewodom 
niejakiego Antoniego Bobińskiego ze w»i Stoł- 
p e  napadła na zamkniętą cerkiew, aenrałc 
pieczęć, wywabia drew;, siekierami rojabił* 
ikonostas, ^łamała i podarta obrazy święte.

nogo, pedaioeą protest przeciwko każdemu 
gwałtowi

Ale aa tern ale koniec.
Władze polskie, starostowie, inspektoro­

wie szkolni zupełni świadomi# krzewią na 
CbeirastczyŻn# analfabetyzm, nie pozwalają 
dzieci uczyć w ieh ojczystym języku, ule po- 

j zwalają aa otwarcie szkól ukraińskich, tam 
gdzie ludność tylko takie szkoły chce ml*ć.

Ne całej Cbelmuesyżnte idmia ani jednej 
ludowej sakmy nkraińskiej. Odre.ur* *ię wszy­
stkie podania, tak samo jak odrzuciło się fcil- 
kakrdtate podania o pozwolenie otwarcia gim­
nazjum ukraińskiego, założeń a piam ufcraiń- 
aikich, ba- nawet Towarzystwa Dobroczynnego 
„Rkiaa Chata", 
jest bez pracy.

Do czego to wszyrtko prowadzi? Czy®

niepodległość zniszczyły wojaka Itosji bolwe- 
widciej.

Już oddaima read roosktewaki dążył do
rozszerzenia swej władzy na Gruzję, której so- 
wietyzacja stanowiła element podstawowy po­
lityki bolszewickiej na Wschodzie. Wśród bol­
szewików byfy dwa prądy w sprawie urzećzy- 
wistme&ta tego celu: jeden iprąd — zwłaszcza 
bolszewicy Rosji środkowej — łiczjl na prze­
wrót wewnętrzny w Gruzji; drugi zaś prąd — 
głównte bołaaewtey kaukascy — znając na- 
ctrój naszego narodu, twierdził, ie  bolszewicy 
■ni« mogą liczyć n* ruch wewuętizny w Gruzji 
i ie  kraj nasz musi uledz sowi eiyzacj; pray po­
mocy bagnetów rosyjskich.

iZ początku ibnał górę pierwszy kierunek. 
Rząd mosŁtetraki usiłował sowietyaować Gru­
zję drogą powstań, organizowanych przez jego 
agentów i opłacanych jego złotem. Próby te­
go rodzaju powstań, które DĆaręahr się w r. 
1P1S w a  ektórych wsiach Gruzji zachodniej, 
likwidowała sama ludność miejscowa. Tak sa­
mo zakończyła »ię zupełną .porażką próba bol­
szewików wywołania i-go mara 1920 r. po­
walam* szkoły wojskowej w Tyfliete.

5*o podpisaniu rosyjsko - gruzińskiej arno- 
7^go maja 1920

A wszystko to robiło *ię na rozkaz k s ię g i ton sposób ludność prawosławną j ukraińską
katolickich, gdyż. 6-go marca przyjechał ksiądz na Ghcłmszezyżuio, dotychczas lak bez zarzutu

lojalną wobec Polsłr, konieunie chce się od- 
stręczyć od Polski?

Ludność złożyła Gdzież tu Konsty tucja? Pooo ją się ukła- 
|dalo, jeśli «na jest w praktyce poniewierana

s Chełma 1 wyświęcił cerkiew na kośrfćtt.

Cóż na to władze? Półtora miesiąca mi. 
aęłc od tego wydarzenia, 
skargę prokuratorowi.

Pytamy, co 
patronujący napadowi, asostał pociągnięty 

.odpow;edEaluości, jak równie® i napastnicy? |

Na^obszaree całej ̂ Ghelmszczjrmy pozoęta- dyktatorem Rxplitej ^ Isk te i^ C z y i w Polsce
ma aa dóbr# zapanować teokracja (władza u- 
przywilejowanego duchowieństwa) i system

wy v-.go maja 1920 r-, na sasadz e której 
rząd moskiewski uzcal niepodległość republi- 

2S0 nauczycieli ukraJńskich fruąJósdci  ̂ i postaeowł zraec. się wszelkie­
go mieszania się do spraw wewnętrznych 
OruEj1, ’’oisxewicy usiłowali nadal obalić rząd 
gruziński drogą powstań i ątreysiężeń. By 
dopiąć tego celu nadużywali swobody propa­
gandy, (j«ką cieszyli idę w naszym kraju. W 
szczególości M-s ja djrpfom styczna Moskwy, li­
cząca *etk: członków, zajmowała e’ę propagan­
dą, wymierzoną przeciwko rządowi republiki.

A!e wszystkie usiłowania bolszewików by­
ły bezskuteczne,

_.. . j pnez starostów,” inspektorów' szkÓiuych, ’ jeśM 1*1 i f i i m °*. M<wk̂ ’ uieprokurator uczyń J j  Czy J-siąds,,^ . . .  . był> w stente zachwiać zaufania narodu gru-
- - ^  *******  r̂ dzsł w p o lsc«  ^  lm ««  Izińskięgo do aoęjaitatecznej partji mteóazewto-

jk ej, której powieraono wfadzę. Partja ta zaw-
Czy® naprawdę fcs. Lutosławski atonię *ię °“t> . . .  . „  . ... . !kierowafa jego walką przsciwko caratowi, ona

reprezentowała g0 w czterech Dumach. OdWJono tylko 7 prawosławnych parafji. Dlate­
go duchowni prawosławni są w ciągłych rozjaz 
dach. a nie mogą podołać ewyjn obowiązkom. wABd religijnej?.
Ludność prawosławna chowana iest często j ~ .
wskutek tego bez religijuwh abrządików i t  d. L  "  ° e ma «feo^ązyw«ć nie kon-

. <tjduo..a, przez Sejm uchwalona, lecz niepisana
Duchowieństwo prawosławne na Chełm .konstytucja wojującego kleru ; tępej biurokra- 

szczyźnie zostało podporządkowane nie sss e- j eji, naśladującej carskie wzory? 
daiemu archirejow: w Lucku gdyż t»n sympa- 1

tyzuje z ruchem ukraińakim. lecz archirejowi w ? Tftdeuss Holśwko.
tm t iiT—~ii*'V-*-nr<n'~r»i .iwfWtjirn̂ r-i ij* i *“1 '.n*! t~,ij« unĵ

•początku rewolucji 1917 r- naród gruziński rau- 
fgł tejite partji w jej .pracy nad wzmocnieniem 
2dobytej wolności. Wolą narodu powołana w r. 
I3i8 do zorganizowania niepodległego pań­
stwa grurińzktego, socjalistyczna partja roien- 
szewięka użyła wszystkich sił w celu uraeczy- 
w:stniema reform reerok eh zarówno w dzie­
dzinie .politycznej, jak też ekonom fezu ej. Kon­
fiskato gruntów oW.srniczyeh i podział tych
ziem m ędzy włościan; socjalizacja torów, ko­
palń, kole’; unarodowieni# najważniejszych 
działów handlu zewnętrznego; ochrona pracy: 

.orsaniz&eia organ, <mu» mietókteao, opartych na

lucji do os to ta ich dni miała od 90 — 95% 
wszystkich głosów.

iPraekonaiwszy *>ę, ie  ich agteoja ni# m* 
żadnego powodzenia w naszym kraju, bolsze­
wicy zaniechali nadziei aa powstanie i posta­
nowili opanować Gruzję orężem.

28-go listopada 1G20 r. Trocki w wtelkiej 
mowie podczas zjazdu eetretarzy partji komu. 
nistycznej w Moskwie wydał wyrok śmierci na 
republikę gruzińską. rPo sowietyzacji Arme. 
nji kolej na Gruzję" — powedział on — „wy- 
artorczy niewielki wysiłek, by połączyć Batum 
z Baku".

W grudniu 19(20 r. komendantowi armji 
rosyjskiej Hedkerowi polecono przedłożyć 
sprawozdanie o sitech wojskowych, niezbęd­
nych dla zdobycia Gruzji. W Birem bardzo 
azozegótowem sprawozdaniu oświadczy! on, że 
•jego arm ja zdoła rozstrzygnąć sprawę tylko 
wówczas, jeżeli rząd Angory poprze jego plan. 
Bolszewicy musieli odłożyć napaść na Gruzję. 
Ale cd owej cłrwili wojska bolsre wieki# zaczy­
nają gromadzić się na na naszych granicach. 
'Wszystkie protesty naszego Miniy.terjuin Spraw 
Zagranicznych psjostoją bez skutku.

„Już czas skończyć z Gruzją" — powtarza 
stale prasa bolazewicka. Szczególni# energi­
czną kampanję prowadzą gazety z Baku i pół­
nocnego Kautawu.

Wówczas, gdy Sztab Generalny gotuje do# 
śmiertelny dl* wolności narodu gruzińskiego, 
dyplomatyczna misja aoweeba w Tyfliwe or­
ganizuje szpiegostwo i dąży do siaa z niezgo­
dy między -Rio#ją i Gruzją, by dać pretekst im- 
porjaiizmowi (bolssew:ckiemu do wszczęcia 
dztotoó wojennych. Jednocześnie rząd mo­
skiewski nie przestaje zapewniać narodu gru­
zińskiego o swych pokojowych zamiarach.

11-go lutego lp?l r. wojska aowieck.e, 
należące do Ii-ej armii, wdzierają się do Gru­
zji ze strony Armenji. Szejmman, przedstawi­
ciel rządu moskiewskiego, ośwtodcza. nam, ż© 
Rosja wic nie wie o i«j napaści, będącej jak­
by dziełem rządu ormiańskiego. Oświadcze­
nie to zbiega się w sam raz ze sfwfterdzeniem 
przedstawiciela sowieckiej Armenji — Szawer- 
<towa — żo Armenja nie bierze udziału w te] 
napaści i  źe jest n a a gotowe roizstrzygnąć na 
drodze pokojowej wszystkie sprawy nipom# 
między Armenią i Gruzją.

15-go lutego Szeinman otrzymuje z Baku 
depeszę (szyfrowaną od komeadanta XI-ej ar- 
nsji: „Postanowiono przekroczyć Rubik. m.
Działajcie w myśl tego postanowienia". W 
tymże czasie nowe oddziały XI aroij-, imnoc- 
nioue oddziałami kawalerii, przekraczają gra­
nicę Gruzji zo strony Azerbejdżanu.

16-go lutego Prezydent Rządu Gnizińskie- 
go siara cię nawiązać bezpośrednio rokowaaia 
z Moskwa przy pomocy telefonu, ale p. •Kara-
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W arunki p ren u m oratyt
W Warszawie z udnoszeniem tnie* 

eięcznie Mk. 140.—

Na prowincji miesięcz, B u t z  m i m m s z i
Zagranica . . J80.—
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Ceny ogłoszeń i
£m w tekście (przed kron.) Mk. 45 
w  Nekrologi . •  25

zwycząjns » 20
^  drobne za jeden wyraz „ 8
m  Wszystkie ogłoszenia obliczają 
w  się nonpareiem (drobn. pism.) 
W tekście — więcej nad 2 szpalty o

25$ drożej
Ogłoszenia w N*Nt niedziel, o 25$ „ 
Fantazyjne I firm zagrań, o 50$ „

* Każda nowa podwyżka taryfy obowią­
zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego za- 

’ wisdomśenia.
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■han, zastępca komisarza dla spraw zagranicz­
nych, znajdujący się wówczas przy aparacie, 
odmawia ręfcowań.

Wówczas Prezydent Rządu usiłuj o skomu­
nikować się z przed stawu ciulem .Gruzji w Mo­
skwie, ale bezskutecznie, ponieważ bolszewicy 
powołując s ę na żapsueie telefonu, nie chcą za­
wezwać go do aparatu. Następnego dnia stacja 
iskrowa w Tjytflisi© otrzymuje iskrówkę, w któ­
rej Czkizerm udając, że nic nie wie o napaści 
annji rosyjskiej na Gruzję, ofiarowuje Rządo­
wi Gruzińskiemu pośrednictwo Rosji między 
Gruzją i Armenją. Nte-żywiąc żadnych złudzeń 
co do szczerości propozycji Rząd .Gruziński od­
powiada, że zgadza się na wą pod warunkiem,

, że rząd moskiewski wycofa wojska rosyjskie z 
ziemi gruzińskiej.

Odpowiedź tę przejęła sowiecka stacja Is­
krowa, ale to nie przeszkodziło rządowi mo­
skiewskiemu oświadczyć później w isikrówce, 
zwróconej do Europy, jakoby jej nie otrzy­
mała.

Tymczasem działań: a wojenne trwają. Ude-
■ rżenie, wymierzone z dwóch stron przeciwko 
Tyflisowi, napotyka na bohaterski odpór nan>- 
du gruzińskiego. Prcktarjat Tyfli.su staje w 
pierwszych rzędach obrońców miasta. Fabry­
ki i warsztaty wstrzymują pracę, ponieważ ro­
botnicy idą aa front.

Poryw ten uwieńczony został powodze­
niem: armia i gwardia narodowa republiki gru­
zińskiej odparły w*z stk-i© ataki wroga, pomi­
mo, że były mniej l czne i gorzej uzbrojone.

21-go lutego Prezydent Rządu Gruzińskie­
go wysyła do Cziczerina 'skrawikę, zapytując j 
go o przyczynę wojny, wszczętej przez Rosję 
przecdfwko maleńkiej republice gruzińskiej. 
,.0 zegóż od nas żądacte — zapytuje on w tej 
iskrówce — określcie cele, o które rozpoczęli­
ście wojnę z nami. A nuż dojdzie do porozu­
mienia między nami bez przelewu krwi".

Nie otrzymawszy odpowiedzi na tę depe­
szę Prezydent Rządu Gruziókk ego zwraca się 
22jgo lutego do Itonina i Trockiego, propon l- 
jąc im przerwanie wojny, której charakter im­
perialistyczny i zaborczy żadnej nie budzi wąt­
pliwości.

Ale i na tę depeszę nie było odpowiedzi. 
Rząd -moskiewski postanowił prowadzić wojnę 
przerw Gruzji do końca, do zniszczenia naszej 
republiki.

Na nasze .propozycje przerwana wojny 
odpowiada on ofensywą z 3-cth nowych 
stron: ze strony Wladykautazu, Kutaisu f

Soczi. Gruzja otoczona ze wszystkich stron:
występuje przeciwko niej XI arnrja, jednostki z 
VIII, IX' -i XIII armji, nie licząc oddziałów 
Rudiennego j Żłoby.

Entuzjazm narodu i przypływ ochotników 
umożliwiłyby Rządowi Gruzińskiemu powięk­
szenie sił obronnych, ale brak nam karabinów 
dla uzbrojeń a wszystkich, gotowych umrzeć za 
wolność j niepodległość kra>u. Nie mamy na­
bojów armatnich, a tymczasem bolszewicy wy­
stawiają przeciwiko nam coraz to nowe pułki, 
obficie zaopatrzone we wszystkie niezbędne 
środki.

W tym ’czasie bolszewikom nadchodzi po­
parcie z tej stromy, na ifctórą zwracał -byt uwa­
gę Hecker w siwym raporcie: rząd Angary śpie­
szy na pomoc rządowi moskiewskiemu w jego 
dążendu do zgniecenia Gruaji

(Dok. nasi).

Slow. Knoż. (dawniej „Merkury"), kowperaify-? 7,338 członków z kapitałem udziałowym 
wy ,JPoranek", „Prąd", ,,Światło" i inne; do {231,676 mik. („Promień" miał 2RS2 członków, 
Tm. Robotniczego wchodzi: -robotnicze Stow. J „Samopomoc" 3.906, rob. mini 450). Stojąca na 
spożywców m. Warszawy i okolic, koop. „.Ted- ( czole iRada Rob. Stów. Sp., zwana Komisją Or- 
n-ość"‘„ koop. Żeglugi polskiej, oraiz fabryczne ‘ gankeacyjm, składała się początkowo z jedoe-
stowairzysze uia. go przedstawiciela „Promienia", jednego „Sa-

Wyniki tego rozbicia są b. ujemne. Każde j pomocy", -oraz 3 przedstawicieli Zw. Rab. Stow, 
stowansysseau© posiada niewielki stosunkowo ■ spółdzielczych, który był głównym motorem

Z. WOJNAROWSKA.

Wyżej... dalej...
Tu kres wędrówce... Tu szczyt szczytów biały, 
wieczyście w blasku, bo już za chmurami.
Tu kres i wszystkie skończone ścieżyny 
w jednej rozgwiaździe śnieżystego szczytu.
I słońce tutaj zdaje się być niżej — 
tu kres, niech spoczną nogi utrudzone.

Tu kres?... A wichry cóż mówią szalone?... 
—■ Wyżej 1

Tu kre*. Na krańcach już nie widać lądów, 
tylko ocean falujący drzemie.
Tu kres na wyspie, otoczonej wodą, 
jako w pierścieniu .perła djamentami.
Tu kres na ziemi i tu kres na fali, 
niech zgasną oray, usta się oniemią.

Tu kres?... Szalona krzycz, falo i ziemio:
— Dalej!

Wyżej i dalej niemasz drodze kresów, 
bo się rozkręża w nieskończoność trwania, 
a nieśmiertelny duch - żeglarz i pilot 
hurtem swej łodzi i śmigi obrotem 
piersi fal wszystkich przebija na wylot 
i woła potężnym lotem :

— Wyżej i dalej!...

Stan kooperacji Warsziwie.

kapitał wdziało wy, obraca zatem szczupłemi 
simkami obrotowymi, wskutek czego amuszo- 
ne są one, zamiast zakupów burtowych, kupo­
wać towary małemi partjarm od paśńeduiików, 
przepłacając towar i nie dając członkom należ-

połączeniowym. Dla kierownictwa stowarzysze­
niem Rada ta powołała egzekutywę, złożoną z 
3 przedstawicieli połączeniowych kooperatyw. 
W sierpniu Rada powołała ncwe 'fcierowraiicbwo 
w osolbach SfL Bieruta i Berkowskiego; pierw-.

nym
Rozejrzawszy się w ruchu kooperatystycz- oraz stowarzyszenia wiejskie, opierające się -na 'wP*ywami - 'PairtB rdbotni-nzych, P. P- S. i bo-
: u nas, widzimy, jż dzieli się on- na 2 gra-; Zw. Rob. Rolnych. Naogół przeważają wpływy1 rountójtów. I w jędrnym i drugim były b. silne

py:-kocfpea-atj-wy neutralne oraz klaeov\"o-roibot-■ P. P. S., obok komunistyicznycih i specjalnie dązania odśrodkow e, zwalczające tendencje po- 
nicze. PierwTse grupują ..się około ZiwSąaku pel- j koOperatystyczrao - sccjaRsfycniycth. Organem Isc&sniowa. Lecz wreszcie połączenne mastąpi- 
sktoh Slow. spółdzielczych (Z. P. S. S.). Stoją - Z. R. S. S. jest tygodnik „Świat Pracy" pod Zrujnowana wojną gospodarka k.rayu wska- 
one na grun-ińe wntralaym, t. j. dążą drogą - Ldeowem kierownictwem teoretyka kooperacji i zĄwa'to 'na każdym fcneku konieczność skupae- 
zrzeszaaia się spożywców do usuwania wy- j socjaK.dyc-zmej J. Hempla. j n’a drobnych “towarzyszeń oeletn słtworzen.a
zysku pośredników i pragnęłyby przy pomocy' Niezależnie od tych 2-ch zasadniczych uosabia forma wielkiego stowanzy-
współdzielezości ograciczyć kapitalizm, a w j aprołów istmć-eją i inne, jak: Zw. Centralny ko- luslyn-ktjsam-opamiocy społecznej, jaJso
chwili obecnej isnłują odegrać rolę czynnika! operatyw- kolejowych, Zw. koop .,Jedność" we i fla^ l,raana ^mCTrorona przeciw wzrastającemu 
łagodzema walki klasowej proletarjatu z  bur-' Lwowie i Ł A ; ideowo przechylają się oaje i Pa'3‘{ai,stwu firm kupieckich d -arobmych sklepi- 
żuazją. Przeważają tutaj spółdzielnie chłop-.bądź na platformę Zw. Polskiego, badź Rolbot-i ^  w WKwnencie najcięższego 'kryzysu, jrki 
akie, male i łicznio łotsaiane po wsiach, oraz: niczego. |społeczeństwo w 1920 r . .przechodziło — skłonił
część kootperatyw dirobnoniieszczańskich, a tak- i A teraz przejdźmy do Stosunków kaape- jstowarzyszenia^ te do wyjścia z ram partyj- 
że robotnd-czych, pcowrdzonyich przez N. P. R. j ra'tystycznyoh na terasie Wacisizawy. Stolica na-‘Jn- ,(r - ° '9<5ze“ e .®? "w y-edajo istowarayszenie
Organem Z w. Pol. Stow. sp^driehaycŁ (jest pi-! sza liczy obsonte JdUkaset kooperatyw. Są spób ! s'P'bzywcze aiastąpiło w dniu 1 czerwca 1920 r. 
sino tygatóow e „9p51niota*‘,- oraz intesięcznik ■ dztotodę, należące do Zw. Polskiego, kilka na- W początkach Lipca do Rdb. Stów. Spoż- 
„Rzeczipo'srpolita opułdóelcza'". : leży do Zw. rob. Slow. «ipółdzielczych, istnieje przylączjdo się trzecie istniejące iprzy Zw. zaw.

Drugą grupę stanowią kooperatywy klaso- j pozatem t. 'zw. Zrzeszenie kooperatyw- war- .rob. Tolnydh okręgu warszawskiego, w pa- 
wo - robotnicze, aurtgan'zow-ane w Związku no- szawskich, są rówaiei etowhraj-eaema nię na- źdzfemiku przystępuje stów. ąpoi. ketoenów
bóżniczych Stow, ąpółdzielezych (Z. R. S. S.). leżące do żadaci z tych centrafli, a idące luzem. „Widnokrąg".
Przeważają tutaj duże spóldai.elime niiejisQde Do Zw- Pdsk. S t.  Sp. należą: warszawskie. Razem stowarzyszenia ło wipnowadzay

Lipiae
Sierpień
Wrzesień
PażdaiemSc
Listopad
GrudBień
Styczeń i  luty 1921 r.

Obroty .Rob.
8f. Spoć. m(k.

800.000
1 .859.000
1 .344.000
2.627.000
3 .625.000 
4 .121,,262
7 .300.000

nej korzyścd. Każde z nich utrzymuje swoją szy objął dział ogólno - gospodarczy, drugi ®aś 
własną touchadterję, magazyn, aiprowizaitora — j organc-zacje j propagandę spółdzielczą, 
jednam słowem cały aparat administracyjny, j Od tęgo czasu datuje się szybki rozw ój 
Wszyscy ci urzędnicy w stosunku do uśewiel- ■ Stowarzyszenia. Obraz jogo wzrostu daje nam 
kiego względnie obrotu obciążają nadmiernie najlepiej następujące zestawieniie: 
koszty handlowe, w rezultacie si.owarayszenia 
zmuiSBone są iprzetd kalkirloiwać wysoko i ceny 1920 
często w kooperalyiwaich Ib. inało łub też woal® 
nie różnią się od oem rynkowych. Ze stowarzy­
szeniami małemi nie liczą snę również instytu­
cje państwowe ani krmunałne.

Wyjściem z  tego stanu rzoozy byłoby sitwo- 
-rzeniie z tych wiszystkich kooperatyw kilku hub 
też, .co byłoby najlepiej, jednego wielkiego sto- 
wairayszeinia spółdzielczego ma Warszawę i o- 
koSiioa Korzyści z takiego połączenia -byłyby 
dla członków na każrlym kroku widoczne. Słu­
sznie powiada przysłowie handlowe, że tysiąc 
tworzy drugi tysiąc, a miljon daje nowe 5 mil- 
jouów. Wraz ze wzmocnieniem środków obro­
towych wielka kooperatywa mogłaby wywal­
czać więcej .przydziałów i ikontyngenitów; insty­
tucje miejskie i państwowe inaczej liczyłyby 
się z nią, gd.yż za stawaraysizentem stałalby stu­
tysięczna lub większa mia®a spożyw-ców. Towa- 
ay wtedy meżnaiby było iprzy wiełkiidh wpły­
wach i środkach obrotowych aprowadzać od 
wielkich burto.wn ików, zaopatrywać się z pro­
wincji, a oawiet bezpośrednio z zagranicy.
Wreszcie wielka spółdzielnia mogłaby prowa­
dzić intensywniej działalność oświatową. A 
strona ta w chwili ohecnej jest najzupełniej za­
niedbana przez wszystide stotwairayisizettTa.. Sło- 
iwem, <za korŁoentraoją kapitału handlowego w 
interesie kooperacji winno iść tym szybsze łą­
czenie się 'kooperatyw w jedno wielki© stoiwa- 
rzyszenae.

Pewnie kroki zostały już poczynione; wy­
szły one przedewszystktecm z pośród najbar­
dziej uświadom innych fcooperatystów robotni­
czych, dzięki usRowani.om których powstało 
połączone .robotnica© Stów. spożywców m. War­
szawy i ofcoilie, obecni© największa epóldaiel- 
ida warszawska.

R. S. S. m. Warszawy i 'okołie powstało z 
połącizeniia 2 największych stowarzyszeń: stow.

Promień" i koop. rob. ,3aimapomoic“. Oba te 
stawairzyszenia znajdowały się pod sitoemi

Stosu®«*,kosBt. 
hm iL  do obr otu

21^%
20A%
17il ?S 
11.7%
11A%
11-7%

Jednocześnie zwiększyła się i zwiększa 
się 'dość członków i kapitału udwałowęga.

I września R. S. S. Ificsęj-ło 3855 (1100 mank. 
członków), 4500 niepełnych ® ogólnym 'kapi­
tałem Bik. 382.072.9C; 1 października- 3370
pełnych, 4330 z kapitalqm mk. 413.587:9(2, 
1 stycznia 1021 r. 5380 pełnych, 3532 niep., a 
kapitalean 776-643.41. Na 1 kwietnia r. b. ka­
pitał udziałowy Stowarzyszenia przekracza 
1.300.000 onk.

Cylry powyższe wskazują, że Slow. połą­
czeniowe powiększyło obroty sw© pięciokrot­
ni© w 'stosunku dk> lipca 1920 r. kapitał udzia­
łowy wzrósł jednocześnie więcej, niż 4 razy. 
Rozwój, jak wadzimy, posuwa się w Szybikiem 
tempie. J. t .

Pisano wiele o „państwie iydow-Skiem" mr Pa­
lestynie. Mówili o niem mężowie atanu i dteiennika- 
rze. Byli i .są jeszcze Żydzi, którzy na ser jo myślą i 
wierzą w .powstanie takiego nowego terytorjatoego 
państwa żydowskiego. Na konferencji wersalskiej 
zapadły uchwały wskrzeszające Palestynę, jako od­
rębną jednostkę polityczną. Było to dzieło Angiji. 
Został ustanowiony komisara nadzwyczajny angiel­
ski, który miał autorytetem swoim osłaniać młodą 
drobinę państwową. Sion iści nasi święcili tryumf 
nieładu. Co parę tygodni obwieszczali światu o po­
stępach państwowości żydowskiej. Organizowali «- 
rarjgraoję, wybierając tylko Żydów aaaimx>żni«jazy eh 
albo tacliowo oadiolnioinych. Dziś, nagle dowiaduje­
my erię z cświadczenta urzędowego p. Sokołowa, gg 
zarząd. Palestyny został przeniesiemy z 'mimstepjuna 
spraw zagranicznych do miniaterjum kalnnjj w Lon­
dynie t Inneoni słowy Palestyna, o czem nie wątpi­
liśmy nigdy, uważana jest praea Anglików za kolx> 
oję angielaką. którą Żydzi do spółki z Arabami 
eksploatować ibędą na rzecz metroipolji amgiefeflri'e* 
Tak było z Indjami, tak było z Egiptem, taik było 
z Póludmiciwą Alrytką Trzeba było powstań i iwojaą 
aby zdobyć dla tydh kolcmji autonomię. Indie i  E- 
gf.pt i po dziś dzień nie mają automomji, a walczą i 
z nakładem jakich środków o wolność i mepodle- 
głeść poliitycaną. Dobrze byłoby, aby sjomaśd i  na­
cjonaliści żydowscy uświadomili sobie i masom, ma 
które wply.w mają, istotny stan rzeczy. Niezależne 
państwa, autonomiczne twory państwowe ni® bywa­
ją rządeone za pośrednictwem mintsterjum.^ kolo­
nii. Pamiętajmy, że nawet zarząd Indji jest oddziel­
ny, odrębny, ile, że I®d}e mają swojego wtoe-króła. 
A Palestyną będzie rządził komisarz, który w ai*. 
dalekim czasie będzie nosił naziwę gubernatora, jak 
w każdej innej kolonjj angielskiej 1
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Dwa ś
ST. ANDRZEJ RADEK.

I
Woda w iem miejacu sięgała mu do ra­

mion.
Zaś strażnicy, nie w dząc nikogo aa gro­

bli, preeszukali młyn: zaglądali w skrzynie, 
■pod kola, macali worki, wreszcie ^ s z l i  z js> 
wnotetn na groblę. Doszfi aż do miejsca 
przerwania tej • p ogłuptoli, jak psy, kiedy 
stracą ślad zw'erayny. Zawrócili tedy i prze­
szukali jeszcze raz młyu, wychodzili na gro­
blę i zmów wracali do młyna. W końcu stanę­
li na grobli i poczęli się naradzać.

Nbc była pogodna. Księżyc srebrnym bla­
skiem zalewał ziem ę i, jak stary, ogolony roz­
pustnik, przeglądał się w wodzie, która, jak 
zwierciadło odib ata jogo blazeóską maskę — 
wykrzywioną ironicznym uśmiechem.

Marek widz ał ten. uśmiech i to go dręczy­
ło bardziej, róż r'nino, które go łupało w ko­
ściach i wykręcało siewy u nóg, bardziej, niż 
dróżnicy, którym się przypatrywał po’przez si­
towie. Oo -chwila brat któregoś na cel, ale się 
ni© mógł zdecydować na .strzał,

(Czul jednak, iż powoli drętwieje cały.
7-  ?-le — pomyślał. — Jeżeli tak postoję 

w tej wodzie jeszcze parę minut, to p:-zemoka© 
na amen.
, . cj-ał w góre Drw ąco uśmiechnięty 
księżyc zdawał s‘g naigrawać z jego niedoli.

~  j°  4c^ero wsirętna gęba —- wydzwo- 
” : gce< zę’>anu. Zamiast zimna, odczuwał
icrdz okrutny w kościach ,ból

Dużo tu ipewnie raków w tej wodzie, —
(pomyślało mu s ę i spojrzał w dół. Tuż pod 
awojemi stopami, w głębi jeziora zobaczył dru­
gą, komirznte roześmianą tarczę księżyca.

—. Skąd się ten drugi wziął? — wyszep­
tał zdziwiony, wpatrując się w wodę. A blada 
twarz księżyca poczęła drgać i wykrzywiać gię, 
aż naraz- pękła, rozpryskując się w tysiące 

^księżyców, które zamigotały, zakręciły się na­
gle w kółko, iafk iporwan© wichrem liści© przy­
drożnych drzew.

I Markowi wydało się, i© oto zapada 
gdzieś w otchłań bekresną. że porywa go ja­
kaś moc w len szalony, księżycowy taniec.

— To już śmierć — wyszeptały usta i-Ma­
rek'-stracił [przytomność.

Tymczasem z e b ra n i chłopi, korzystając z 
■gapiostwa strażników, -porozchodzlli gię spo- 

. hojnie do swoich chałup.
Michał, przybiegłszy do domu, chciał wziąć 

! strzelbę i biedź Markowi na pomoc, a]© stary 
Zagrodzki, jak się d©w;edriał © strażnikach 
w© wsi, ukrył strzelbę w łóżku ; położył się na 

! niem. '
Michał przeszukał komorę, chlewik,‘zmysz- 

kowal poddasze, zaglądał do dołu z kartofla­
mi — rozstąp się ziemio — niema strzelby!

Dop-ero mu pod szepnęła dobra siostra 
słów parę;

— Nie szukaj, głupi — bo tatę w łóżku
schowali.

Michał pobiegł do ojca, ał© starv udawał 
mocno zr,9pan©go.

—- Co, (jak?
— Strzelbę, strzelbę —■ dajcie!
— Jolką strzelbę?

— ‘No strzelbę! 'Ni© wiecie, jaką?
Stary wytrzeźwiał.
—■ Chłopak, ni© kuś mię, bo żebym cię 

ni© zerpral!
Dajcie, tato, strzelbę!

-— Ni© dam. Skonam, a nie dam!
/■— Dajcie, tato, taim człowieka trzeba bro­

nić? — prosił syn.
—t Ni© obronisz. To darmo.
— I wy człowiek jesteście? — zawołał w 

pasji syn.
— Człowiek, nie człowiek, ale nie dam — 

zaciął się, stary.
Zrozpaczony oporem ojca — trzasnął Mi­

chał drzwiam1, że 0 m.ało z zawias nie wy­
leciały! W podwórku wyrwał kłonicę z wozu i 
pobiegł do kilku znajomych, wzywając ich z 
sobą na ratunek Markowi, ale żaden nie dal 
-się namówić- Ruszył tedy sam w stronę mły­
na, ściskając w garści kłonicę. (W drodze spot­
kał strażników. Prowadzili z Sobą zmartwione­
go Jana, a wkrótce wsiedli na furmankę i od­
jechali do gminy-

Michał przepuścił ich mimo stobie. 'W tej 
chwili wcale ni© żałował Jana. Owszem — 
niechby mu tam nawet wrzepil: parę kijów w 
zadek. Żadnego ten chłop nie miał statku w 
gębie — możeby potem zmądrzał. Tak roz­
myślając — stanął przy młynie. Zajrzał do 
środka, huknął potem parę razy, a ponieważ 
nikt mu nie odpowiadał — wyszedł na groblę 
— dziwując się wielce, gdz;eby mógł Marek 
skryć się przed strażnikami? Naraz posłyszał, 
krótki, urwany krzyk i cichy plusk wody. Sko­
czył w to jnieisoe j. zobaczył tonącego 'Marka.

Z trudem udało mu adę wyciągnąć go z wyjdj
i odnieść do domu.

Zaraz na drugi dzień dowiedział się Mi­
chał kk> nasłał do wsi. strażników. Oto, jak 
przeczuwał —- Jan wygadał się przed karbo 
wym, ten doniósł rządcy^ a rządca pchnął „kon­
nego" z listem do gminy — *kąd zaraz przyje 
chali strażnicy.

— Aha — pomyślał Michał — weszli dc 
spółki z Moskalami, ale ja toj spółce będę pi. 
sal cyrograf.

Pewnego dnia otrzymał Marek list od Mi­
chała z Proszowic z prośbą, aby natychmiasl 
przyjeżdżał.

„Chłopi z naszych okolic — donosi! Mb 
| chał — przegrali sprawę z dziedzicem o las i 1 
tego powodu aż się kotłuj© w© wsiach! Jedni 

,chcą iść z siekierami na dwór. drudzy do lasu
Na dobitkę, ktoś Kezdolskiego rządcę obil 

i wrzucił w bajoro. iWybabrał się stamtąd, ale 
sprowadził strażn ików  (już on dawno zawarł z 
nimi spółkę) i kilku chłopów aresztowano. W 
■sprawy te wdał się ksiądz, a skutek był taki; 
że się już kilku -chłopów między sobą pobiło. 
Obawiam się, ®by to ni© przybrało większych 
rozmiarów i dlatego proszę, abyście zaraz przy­
jechali".

I Marek natychmiast wybrał się w drogę, 
choć dzień był pochmurny .; od czasu do cza­
su sypał drobny deszcz. Późnym już wie­
czorem dochodził do dużego lasu, ale nim 
wszedł w jego szumiące podwoje — obejma! 
s,ię po za sieb’e. Uderzył* go przykra wokoło 
pustka; jeno hen, gdzieś w dali — 'błysnęło 
•edno światełko, potem drugie, trzecie-.

(IX c. a .|.
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Zblizka z daleka.
CO MA POZOSTAĆ PO NASZYGH CZASACH?

Pewna spółka budowlana w Londyn'© 
ma w liczbie swoich dyrektorów bardzo inteli­
gentnych ludzi. Wiedząc z nauki o wytrzymało­
ści materjałów, że kamienie, wygotowane z że- 
laza-betonu (żelbet), mają posiadać trwałość 
obbczoną na lat trzy tysiące — pomyśleli so­
bie, że może bylolby ciekawem pozostawić dla 
ludzi, oo za trzy tysiące lat będą świadikam. 
rozsypania czy rozsypywania się domu dziś 
dźwigniętego — świadectwo kultury naszych 
czasów. Postanow li wmurować do fundamen­
tów wielkiej kamienicy, wybudowanej z żelbe­
tu, żelazną hermetycznie zamkniętą kasetkę, 
która pomieć .i świadectwa m aterjalne kultury 
naszych czasów.

Zwrócili się tedy do wielkiego pisarza an­
gielskiego Wells‘a, p sarza obdarzonego wielką 
wyobraźnią, autora wielu książek opisujących 
czasy najdalszej przeszłoś !  i najbardziej na­
przód wysuniętej przyszłości, aby sporządził 
ltotę przedmiotów, których przechowanie uwa­
żałby za wskazane dla wiadomości ludzi, któ­
rzy żyć będą w Londynie w roku 4001.

Wells listę taką sporządził. Polecił zebrać 
dużą szpulkę nici, przyrząd do golenia, cennik 
wieflrego bazaru handlowego, jadłospis prze­
ciętnego gospodarstwa średnio zamożnego, ne- 
•eser toaletowy, książkę, zawierającą przepisy 
zachowywania się w towarzystwie, rozkład ja- 
Bdy na kolejach angielskich przed 1  po wojnie. 
Oto — wszystko.

Spis ten rzuca się w oczy z powodu swojej 
Jednostronności. Wells zdaje się przypuszczać, 
że ludzkość za trzy tysiące lat będzie pod 
względem umysłowym, względnie — ducho­
wym uboższa n i  c®a»y nasze. Zajmować ją 
będą tylko problematy techniki, urządzenia ży­
cia, współżycia. Zagadnienia ducha, filozofja, 
metafizyka, moralność, piękno — czyż tych lu- 
d »  pięćdziesiątego stulecia naszej ery nie mia­
łyby więcej i woale interesować? Jest bo tem 
ciekawsze, że Wells sam w powieściach swo­
ich porusza wciąż zagadnienia życia i świata 
duchowego, stosunek człowieka do Boga, spra­
wy sumienia, odpowiedzialności', sprawy dóbra 
1 zła, wreszcie sprawy piękna. Czyżby mu się 
wydawało, d e  sam, poruszając wszystkie podo­
bne kwwrtje, należy do pokolenia raczej wy­
mierającego. do typu ludzkiego, który będzie 
aa trzy tysiące lat zgoła zapomniany, tak jak 
ikultiura tych okazów ludzkich, które dzisi^szy 
historyk odnajduje w Egipcie, w Asyrji czy w 
Indjaah. Są i wykopaliska ,Jkuchenine'‘, znaj­
dowane na ziemiach skandynawśkich, w któ­
rych powykrywatno wszelkiego rodzaju pozo­
stałości odległych epok życia ludzkości w tem 
środowisku geograficznem. Ale życie duchowe 
ludzi współczesnych owym wykopaliskom było 
odmienne niż nasze. Pięć tysięcy lat, które 
nas od nich dzieli ma do zaznaczenia przeró­
żne arcydzieła nauki, sztuki, fitozofji. Narodzi­
ła się Biblia, filozofja grecka, Ewangelia, Bo­
ska komedja, Kopernik, Spinoza. Kant, D ar­
win, Marx. Każde takie nazwisko, każdy tytuł 
—- to e tap  rozwojowy myśli ludzkiej. A to, 
eo dziś jest, to zalążek dopiero, zapoczątkowa­
nie tego, co przyjdzie, oo przyjść musi z konie­
cznością przyrodzoną, jako skutek z przyczyn, 
jako sylogizm z przesłanek po dzień dz;si©jszy 
pracą tysiąodeci zbudowanych. A Wells wszy­
stkie te zmagania ducha ludzkiego z tajemnicą, 
z niewiedzą, z ciemnotą wyrzuca za naw ias cie­
kawości ludzi, oo z odległości tnzeoh tysięcy lat 
przyglądać się nam będą! Przypuszczać raczej 
należy, że człowiek owego dziwnego, zaledwie 
55 pióra spływającego rotku „4921“ będzie 
mędrszy niż my, będzie więcej umiał i rozumiał, 
będzie m:al więcej zdolności — do syntezy i 
ido przepowiedni niż my. Do tego czasu ludz­
kość przetopi i przeżyje wszystkie momenty 
życia duchowego ludzkości i z  tych wszystkich 
rozpierzchłych i rozrzuconych j sprzecznych 
m ędzy sdbą czynników myśli i  uczucia wydo­
będzie wielki systemat myśli i czynu, który zo­
brazuje całkowitość wysiłku duchowego ludz­
kości 'bez różnicy ras, narodowości, wyznań, 
płci. Pismo święte mówi: ,będziecie jako 
Bóg. rozpoznając dobro i zło“. „Będziecie ja­
ko Bóg“ — a  Wells przypuszcza, że ludziom 
wystarczy wiedzieć, prty pomocy czego przy­
szywano w roku 1921 guziki do kalesonów i 
wiadomość o konstrukcji giletki, którą się go­
limy, wiadomość o ilości, szybkości i cenie 
pociągów, wreszcie książeczka zwana ..Savoir- 
vivrem“ (przepisy o zachowaniu s ę)... Biedny 
pan Wells! Zawiodła go szybkość, z jaką pra- 
cuje-

Ale może czytelnicy go zastąpią? Zachę­
camy ich jaknaigoręcej. aby zastąpili znakomi­
tego pisarza. Niechaj się wypowiedzą, jak na­
leży odpowiedzieć na pytania, zgłoszone pod 
adresem Wellsa przez budowniczych angiel­
skich! 'Przyrzekamy im, że ogłosimy znamien­
ni eisze odpowiedzi i że p. Wells o tych odpo­
wiedziach będz e  wiedział.

Henryk Beam as k*.
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Strzelecki aa terenie wojewódatw* poznańskiego,
polecając wiadrom cywilnym zamknięci* i opieczę­
towanie wszystkich akt i loikaili Związku.

Zapytujemy wobec tego, czy gen. Raszewski 
podlega rozkazom ministra spraw wojskowych gen. 
Soankxjfwakiego, czy też, stojąc na atanowislku armji 
i rządów dzielnioorwyah, nbuntowai się.

Zapytujemy wobec tego, co Barn Minister Spraw 
Wojskowych zamierza uczynić ze ,.zbuntowanym0 
gen. Raszewskim, który anuluje rozkazy swego 
zwteraohniika. j«#i prostego żołnierza za niewyko­
nanie irodkaam oddaje edę pod sąd doraźny i rozstrze­
la. A przecież między niewykicmaaiem rozkazu prze® 
nieświadomego, prostego żołnierza a świadomem 
proeoiiwstawieniem się rozkazom ministra spiraw 
wojskowych pracz uświadomionego generała jest 
przecież jakaś różnica.

A może nastąpiła zmiana ról, a której nie uwa­
żano za wskazane zawiadomić nas i obecnie gen. 
Sosmlooiwsld na terenie Po®naAsfeiego podlega rozka- 
Bom gem. Raszewskiego?

Na podstawie jakich praw gem. Raszewski roz­
wiązuje instytucję spotoconą, działającą na mocy ze­
zwolenia Rządu centralnego aa całym obszarze 
Państwa Polskiego.

Co Sejm suwerenny na to, że gen. Raszewski 
w ten sposób interpretuje ustawę jego o unifikacji 
b. dzielnicy pruskiej.

Ozy 'Wiohec tego ma jakikolwiek walor uchwalo­
na konstytucja,, gdy pierwszy lepszy general uważa 
ją za świstek papieru i zawiesza jęj moc obowią­
zującą.

Ozy wiolboc powyższego Pan Prezydent Mini­
strów Witos pozwoli na to, aby władze wojskowe 
wkraczały, po utrwaleniu się pokoju i uchwaleniu 
konstytucji, w kompetencje włada cywilnych i wy­
dawały zarządzenia podległym imu organom.

Czy rozporządzenia Rządu centralnego obowią­
zują wobec tego b. dtóelnicę pruską.

Gry wobec takiego stanowiska włada poznań­
skich Związek Strzelecki, chcąc szerzyć swoje idee 
na terenie to. dzielnicy pruskiej, me zakładać orga­
nizację konspiracyjną, jak za czasów b. zwierzchni­
ka gem. Raszewskiego, eks-oesaraa Wilhelma II, czy 
też Rząd centralny da mu możność — zgodnie z ze- 
twierdzomym statutem — kontynmowajnla legalnej 
dziatamoiści, jak dotychczas było.

głość i urządzili się ..autonomiczni©", do czego 
zresztą od lat wzdychali.

A do „autonomii", czy to w Turkiestanie, 
ozy gdzieindziej, rzecz wiadoma, wzdychali en­
decy.

Obecna© święcą tryumf w Turkiestanie.
R<»inan Boski.

Kronika polityczna.
Delegacja Polsika do Komisji Mieszanej 

dla Spraw Repatrjacji w Moskwie z przewodni­
czącym p. Edwardem Zalesk m na czele wyjeż­
dża di 2 0  Ib. ;m. iw) środę do M egorietoję, o  ga­
dzinie 21 z Warszawy Wschodniej (dworzec 
Brzeski). Tamże wyjedzie odnośna Delegacja 
Sowiecka.. iPo wzajemnem przeładowaniu po­
ciągów Delegacje udadzą się  do miejsc prze­
znaczeń a. (iP. A. T.).

*  * *
Biuro Prasowe M. S. Z. komunikuje, iż wo­

bec zmiany lokalu Biuro Delegacji Polskiej do 
Komisji Mieszanej Repatrjacyjijjpj w Warsza­
wie .będzie nieczynne w przec;ągu dni trzech, 
poczynając od dnia 19 b. m.

W skład Delegacji Polskiej weszli jako 
przewodniczący — P- Stanisław Korsak, pre­
zes Głównego Komitetu Powrotu Polaków do 
kraju, zwolniony niedawno z więz:enia w Mo­
skwie; jako wioe-przewodniczący ppłk. lek., dr. 
Kazimierz Łubieński, oraz pp. dr. Luozki ewicz, 
wice-dyrektor Urzędu Emigracyjnego, Jan Jar- 
mułowLc®, Naczelnik Wydziału Ministerjum 
Spraw Wewnętrznych i Konstanty Zarćmba- 
Skrzvnski, radca miniaterjalny Min. Spraw 
Zagir. (P. A. T.).

p. Musza, dotychczasowy sekretarz legaeji la. 
tew skiej w Paryżu.

**•
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zatwierdzony przez ministra spraw wojskowych 
,.Związek Strzelecki", którego działalność obejmuje 
-ały oh sza r Rzeczypospolitej Polakłej. \

Dnia 18 b. m. pismem, wystesowwnem do woje­
wody poznańskiego za Nr 215/21 /TI Powódce P 
(X Gea. Poza- eeai. Raszewski rozwiązał Związek j gdy nadarzyła eię okazja.

Podlał iśmry ndedawmo w „Rotootmafcu**, wfewło- 
mość, ż« odm. skairibu aa/płaciło p. Napierafekieimu 
za „jego" przedsiębiorstwo wydawniczy założone i 
n trzy mywane aa pieniądze okupantów — 4 miljony 
marek niemieckich. Był to poprostu hojny podarek 
dla p. NapieraIskiego gdyż Rząd polski ani grosza 
nie powinien był płacić za zasekrwestrowany dzięki 

P. S. niemiecki peeferunek okupacyjny. Rząd ma 
ręku Aoicłe dowody gadaanowego charakteru 

przedsiębiorstwa pp . Napiemhskiego i Zawilow- 
skiego.

P. StecekowsU widecowte duto ima pieniędzy w 
sk»Tfbie. jeżeli tak opłaca dawmego gadsonowca nie­
mieckiego.

Tora® enowui „Naród" donosi, im p. Stocztoorw-
ski postanowił wypłacić aimoryfcańsfciej firmie ,JPeo- 
pies Trading Corporation* (a którą p. Władysław 
Grabski zawarł swego czasu umowę w sprawie po- 
żytcasJfd,) 600 tysięcy dolarów, azyli pól miljarda ma­
rek polskich — jako odszkodowanie aa nieudanie 
się pożywki!!

Doskonałe interesy robi skarb polski \  |-  
Steczkowski jest hojny!-.

***
,vKurjer Warszewski", ogłosił odezwę, pod- 

p sa n ą  prze® 2 Q-ch posłów-księży. Odezwa ta 
wyraża gorzkie ubolewanie, że Konstytucja pol­
ska jest — za mato klerykalna i zapowiada 
walkę o całkowite Sklerykalizowanie Rzeczy­
pospolitej. Odeawa ta z datą 18 go marca te­
raz dopiero została rozesłana. Na czele podpi­
sanych stoją oczywiście ks. Teodorowie® j, ks. 
Lutosławski.

*•*
Minister Sprawiedliwości, p. Stanisław ’No­

wodworski, ciężko zaniemógł.
***

Posłem łotewskim w Warszawie m a zostać

Uchwała nauczycieli *e wschodniej GaUcj*.
We Lwowie odlbylo się liczne eebraaie nauczy­

cielstwa m. Lwowa i powiatu, oraa delegatów kil­
kunastu powiatów sąsiednich, celem wysłuchania 
spraiwozdamia nauczycieli posłów sejmowych b dzia­
łalności sejmowego klubu nauczycielskiego.

Na wstępie poseł Wożnicki przedstawił m*rty- 
rologję szkolnictwa w to. zaborze rosyjskim, a na­
stępnie omówił działalność poetów - nauc®yci*3| w 
oikresie tworzenia aię azkoloictwa narodiowego. Na­
stępnie poseł Jutjain Smulikowiskf omówił otosnar- 
nie rządowy projekt pragmatyki naiUOTycielskśąj i 
ustawy emerytalnej, przedstawiając szczegółów® je­

go rwady i zalety. iTtrzeci z rzędu mówca, poe. CSiudy, 
wykazywał szkodliwość szkoły wymainiowej pod 
względem aarodioiwym.

Na zebraniu uchwalono następującą rezolucję:
1) zebrani praedstawiciel© naiwzyoielażw* wy­

rażają uranami© posłom sejmowego klubu nauczyciel­
skiego, a w sBCfflególmośai postom SlmnńikoiwsilcwBniu 
i iWoźntókienw, za ich akuitecaną działalność W 
Sejimie i zasługi dla szkolnictwa.

2) Zebrami uzmaija istnienie klubu naucBycaieS- 
skego za raecz pożądaną w chwili obecnej i o* 
przyszłość, a to w interesie szikotaictw* i oświaty 
oraz dla obrony stanowiska prawno - służbowego 
nauczycielstwa.

8) Zebrami wzywają sejmowy klub fnauczycieł- 
ski i zairaąd główmy Związku nauczycieli szkól po­
wszechnych, ażeby energicznemu sposobami dąiyM 
do usundięcia niekorzystnego dla nauczycielstwa ar­
tykułu ustawy emerytalnej, iw szczególności zaś aby 
Sejm ustanowił jednakowe uposażeni* dla emery­
tów jak I dla wdów i sierot po nauczyciel aefa.

4) Zebrami wzywają sejmowy klub nauczyciel­
ski aby wpłynął na Rząd, by ten spełni'! wolę Sej­
mu i upaństwowił szkołę głuchoniemych we Lwo­
wie. (E. E.).

Złote myśli.
Kobieta' zwyczajna ma tyle rozuimu, co kura; 

kobieta nadzwyczajna — tyle, ile dwie kury.
(Konfucjusz).

Białogłowa wszystko to 11011)60 może, Co snęi- 
cąyama; auril jiest jej dowcip kęs jeden naszego po­
dlejszy, — i owszem tak nas uczy filooofja, i i  kto 
dała sulbteltbiejsBego, tern i rOBunui bystrzejszego 
być musi.

(Łukasz Górnicki).

Na marginesie.
Endecja znowu święci zwycięstw®.
Na© w Polsce wprawdzie, lecz w dalekim 

Turkiestanie, ale to w niczem zwycięstwu nie 
ujmuje.

W Turkiestanie?! — eaipyta może ten i ów
zdziwiony.

Talk jest, właśnie w Turkiestanie. Sądzi­
cie może, że tam endeków niema? Jeśli tak 
sądzicie, to jesteście w błędzie. Ho, ho, baga­
tela, endecja! Gdzidby jej nie było.

A ze zwycięstwem tem tak było, a  przy­
najmniej prawdopodobnie tak był®, gdyż w 
tym oddalonym kraju nletylko proletariacki 
„(Robotnik" nie posiada własnego koresponden­
ta, ale n'© ma go nawet, o ile wiemy, sama 
księżniczka dolarów ,„Rzeczpospolita".

Gałą tedy nyadomość o zwycięstwie ende­
cji w Turk estah © budujemy na krótkiej i 
zwięzłej wiadomości telegraficznej, opiewają­
cej, że Turkiestan ogłosił się autonomiczną so­
wiecką republiką.

W  Turkiestanie prawdopodobni© więc tak 
było.

Kiedy nad „składem nakradzronych rze­
czy", jak Engels nazwał Rosję, zaczął w roku 
1917 d a ’h się walić, każdy z poszkodowanych 
zgłaszał się po swoje. Przyszła tedy Polska, 
przyszła Finlandia, przyszła Ukraina i Łotwa, 
i Litwa, i Estonia, i Gruzja* j Azerbejdżan, i 
ktoiby to spamiętał imiona wszystkich poszko­
dowanych.

Przyszedł i Turkiestan, odebrał swoje i o  
gtosił się n epodległym Turkiestanem.

Znaleźli gię jednak w Turkiestanie nieza­
dowoleni. którzy mówili w ten mniej więcej 
sposób, jak to się : gdzieindziej słyszeć daje: 

— Na diabla nam ta niepodległość! Al- 
boz to nam źle było pod Moskalem? Chleba— 
wbród, mąki — wbród, mięsa — wbród, cze­
góż więcej potrzeba? A jeśliś coś przeskrobał, 
to. ps’a kość nóżki baranie, za rubla i wolność 
miałeś! Dobre były czasy!

Tak długo wzdvchali ta'k długo tęskniT, 
tak długo wspom:nali, aż pewnego razu.

kopnęli niepodle-

Walka o Górny Śląsk.
SPRAWA GÓRNOŚLĄSKA W RADZIE NAJ­

WYŻSZEJ.
Paryż, 18 kwietnia.

(E. E-). Nawiązując do wiadomości o ze­
braniu ewentualnem Rady Najwyższej, w pier- 
wszych dniach maja w Paryżu ,,Eabo de Paris" 
pisze: Sprawozdanie i wskazania komisji mię­
dzysojuszniczej, która przeprowadzała plebi­
scyt n a  G. Śląsikrai 'będlą przesłane do (Paayża wi 
ostatnich dniach kwietnia. Rada Najwyższa wy­
powie swój pogląd na sprawę przyszłej grani­
cy polsko - niemieckiej. Sprzymierzeńcy na­
si n  ©wątpliwie skłonni byld zawsze wysłuchi­
wać skarg niemieckich w których łączone ści­
śle sprawę śląską z odszkodowaniami Teza 
francuska musi być energicznie poparta. Gdy­
by tezę tę spotkało niepowodzenie, wówczas 
zm nejszy »ię ni ety lik o skuteczność okupacji 
francuskiej zagłębia Ruhr, lecz nawet zagrożo­
ny będzi© poważni© cały nowy system euro­
pejski, który z takim trudem zbudowano.
WYBORY DO ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 

NA GÓRNYM ŚLĄSKU.
Bytowi, 19 kwietnia. 

(E. E.). W Hucie Laury odbyły się wybory 
do zarządu związków zawodowych. Wyniki wy­
borów wykazały, iż plebiscyt w tej miejscowo­
ści, tak jak i w wielu innych był sfałszowany. 
Wybory te przedstawiają się jak następuje: 
Zjednoczenie zawodowe polskie otrzymało 770 
głosów, czyli 5 mandatów, centralny związek 
zawodowy polski 578 głosy czyli 4 mandaty. 
Związki zaś niemieckie, a więc „Freie Arbei- 
teraniion" „Me*tal>iarbeiter‘‘, „Christliche Ge- 
werksebaft" uzyskały tylko 5 mandatów, czyli 
że liczba wybranych Polaków stanowi 64%, 
Niemców zaś 36%. Cyfry te wyrażają istotny 
stosunek liczebny ludności robotniczej polskiej 
do niemieckiej w Hucie Laury.

PRACE KOMISJI PLEBISCYTOWEJ.
P&ryś, 10 kwietnia. 

(E. E.). Komisja plebiscytowa międzyso­
jusznicza na Górnym Śląsku ukończy w tygo­
dniu b eżącym sprawdzanie wyników głosowa­
nia i prześle mocarstwom sprzymierzonym 
swoje propozycje w sprawie przeprowadzenia 
granicy polsko - niemieckiej na Górnym Ślą­
sku. Przypuszczać można, iż rządy mocarstw

sprzymierzonych odłożą decyzję ostateczną do 
1 -go maja, uważają bowiem za niepożądane, 
aby z dyskusją w sprawie odszkodowań łączyć 
kwestję górnośląską.

Przyjazd: posła Korfantego oczekiwany jest 
w 'Paryżu w piątek.

ANKIETA W SPRAWIE „FREESTAA.TU".
Bytom, 10 kw ietn ia

(E. E.). Z gmin, do których zwolennicy 
,,Fireisbaajtiu'‘ rozesłali ankietę, mającą ustalać,
czy ludność wypowie się za niepodzielnością G. 
Śląska i utworzenieim „Freiistaiaito", — zaczy­
nają napływać odpowiedzi. Odpowiedzi te  są 
niemal zupełne  zgodne oo do treści, a głoszą 
one* że agitacja za „Frefetaatem " fjest oszu­
stwem i prowokacją, a prócz tego, jest sprzecz­
na z traktatem Wersalsikim. Odpowiedzi gmin, 
które się opowiedziały za Polską zredagowane 
są iw wyrażeniach jeszcze ostrzejszych.

PROTEST POLAKÓW.
Bytom, 19 kwietnia.

(E. E.). Do generała Łe Ronda przybył* 
delegacja wszystkich gmin powiatu prudnic­
kiego i złożyła protest przeciwko zostawieniu 
części tego powiatu przy Niemcach. Polary 
stanow:ą 80% ludności powiatu. Plebiscyt dal 
wynik fałszywy ze względu na udział emigran­
tów i stosowanie teroru przez Niemców.

ZNIESIENIE CENZURY.
Bytom, 10 kwietnia.

(E. E.). IW związku ze zniesieniem stanu 
wojennego automatycznie zniesiona została 
cenzura dzieników.
TEROR NIEMIECKI NA GÓRNYM ŚLĄSKU.

Bytom, 19 kwietnia.
(E. E.). Wbrew wiadomościom o rzeko  

,mym spokoju i zaprzestaniu .teroru ze strony 
Niemców na Górnym Śląsku, stwierdzić należy, 
iż teror ten bynajmniej s'ę  nie zmni ejszył. Ze­
wsząd napływają wiadomości o napadach, rzu­
caniu granatów ręcznych i morderstwach dot 
konywanych na Polakach, szczególnie z powia­
tów: rybnickiego, kluczborskiego, kozielskie­
go j prądnickiego. W Rybniku istnieje orga­
nizacja bojowa niemiecka, która wypłaca swoim 
członkom od 80 — 150 unarek dzienmia i daje 
całkowite utrzymanie. W Opolu porozlepiano 
plakaty podburzające przeciwko Polakom.

P*ryi, 10 kwietnia. 
(!P. A. T.). (Rad:o). Sfery rządzące we 

Francji 0raz społeczeństwo oczekują z napręże­
niem. lecz zupełnie spokojnie rozstrzygnięcia 
wypadków w stosunku do Niemiec. Komisja 
odszkodowań oraz delegaci państw sprzymie­
rzonych podzielają zupełnie jednomyśln e  sta­
nowisko zdecydowane rządu francuskiego.

W najbliższym czasie rozpoczną się ostateczne 
przygotowania do wprowadzenia w czyn sank­
cji karnych w stosunku do Niemiec. Prasa 
francuska rozstrząsa wszelki© możliwości, ja­
kie zajść mogą ze strony Niemiec. W Berlinie 
ścierają sią dwa wpływy, dwa główne obozy, 
na które obecnie dzieli się naród niemiecki: 1 ) 
obóz imperialistów pod znakiem ancien regi­
me, dążący do przywrócenia dynastji Hohenzol­
lernów i chcący wyaorzystac ryzyameną Nanse­
nie gre Niemiec dla celów politycznym Wg
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tji i 2) olbóz wielkich przemysłowców pod zna­
kiem Stinnesa, obojętny co do przyszłych form 
Niemiec, potężny wpływami i znaczeniem fi­
nansów em jak  z ostatnich rewelacji wynika, 
dzierżący niepodzielnie w swym ręku prasę i 
szukający przedewszystkiem pomyślnych kon­
iunktur fnansowych, trzeć obóz socjalistów, 
który dość wyraźnie zaznacza swój pogląd na 
wypadki ostatnie. Uznają oni konieczność wy­
wiązania się z ciążących na Niemcach zobowią­
zań i potępiają ryzykowną grę, w jaką wplą­
tano się w czasach ostatnich, grę, która może 
sprowadzić nieobliczalne straty dla państwa. 
OPrasa francuska zadaje sobie pytanie, który o- 
bóz zwycięży. Narazi© obie strony prowadzą 
zaciekłą agitację, zwłaszcza nacjonaliści skraj­
ni jak Ludendorff, który wierzy w medjacje 
Ameryki j w rozbicie się koalicji.

OŚWIADCZENIE LLOYD GEORGEA.
Londyn, 19 kwietnia.

(P. A. T.). (Havas). Odpowiadając w Iz­
bie Gmin na interpelację, oświadczył Lloyd 
George, że wobec braku ze strony 'Niemiec 
wszelkich tendencji do sformułowania prakty­
cznych (propozycji co do wykonania traktatu 
-wersalskiego, wynikła potrzeba, aby sprzymie­
rzeni porozumieli się co do nowych środków 
przymusowych, jakie należałoby przyjąć w ce­
lu doprowadzenia Niemiec do przestrzegania 
traktatu. Lloyd George dodał, że wymiana o- 
pinji pomiędzy sprzymierzonymi nastąpi przed 
1 maja. Następnie jeden z deputowanych za­
pytał, czy premjer ma na myśli zwołanie no­
wej konferencji sprzymierzonych i ewentual­
nie gdzie i Medy miałaby się ona odbyć 
Lloyd George odmówił udzielenia odpowiedzi 
na to pytanie, uważając że jest koniecznem po­
zostawienie rządowi swobody decyzji oo do wy­
boru najlepszego sposobu skomunikowania się 
ze sprzymierzonymi. Odpowiadając na pytania 
deputowanych czy izba oraz szeroka publiezr 
noiść angielska będą zawczasu powiadomione 
o intencjach rządu, oświadczył Lloyd George: 
Nasze postępowanie będzie podyktowane prze­
świadczeniem, że naród angielski pragnie, aby 
traktat wersalski był przestrzegany. O ile iz­
ba deputowanych jest przeciwnego zdania to 
będzie mogła zainicjować dyskusję w tej spra­
wie.
EWENTUALNE PROPOZYCJE NIEMIECKIE.

Lyon, 10 kwietnia.
(iP. A. T.). (Radio). Ogólnie sądzą, że no­

we propozycje niemieckie streszczą się ostate­
cznie w trzech punktach: 1) udział Niemiec w 
odbudowie okolic zniszczonych; 2) przejęcie 
części długów koalicji w Ameryce i 3) udział 
koalicji w przemyśle niemieckim w wysokości 
30 proc. od kapitału, w formie akcji uprzywile­
jowanych. 'Projekt międzynarodowej pożyczki 
odrzucono. Z wszystkich wiadomości, ca dosz­
ły ch z Berlina w ciągu nocy, wynika, że panu­
je fam zupełna konsternacja. Pierwszym błę­
dem, jaki popełniły Niemcy było odrzucenie 
zgody Paryża; drugim — wysunięcie nowych 
propozycji dość wykrętnych. Błędem także 
Niemiec jest liczenie na Anglję. Wypadki o- 
słatnie zdyskredytowały zupełnie Niemcy w ©• 
czach Aniglji. wyrabiając im opimję wykrętne­
go dłużnika. Panuje zupełna harmonja między 
Paryżem a Londynem. Jedyną polityką powa­
żną i skuteczną byłoby dla Niemiec przyjąć żą­
dania. sformułowane ostatnio przez ekspertów 
finansowych koalicji.

KONFERENCJA WOJSKOWA.
Lyon, 19 kwietnia.

(P. A. T.). (Radio). W poniedziałek ra­
no marszałek Foch odbył konferencję wojsko­
wą z generałami Buatem i Weygandem w spra­
wie środków przymusowych, mających być za- 
stosowanemi w stosunku do Niemiec. Konfe­
rencje analogiczne odbędą się jesaoze przy 
współudziale innych generałów i polityków 
Ententy.

ZŁOTO Z BANKÓW NIEMIECKICH.
Berlin, 19 kwietnia.

(E. E.). Biuro Wolffa donosi, że komisja 
odszkodowań poleciła przewodniczącemu nie­
mieckiej komisji długów wojennych aby złoto 
banku państwa i innych banków niemieckich 
zostało przed dniem pierwszym maja przewie­
zione do terytorjów okupowanych, mianowicie 
do iKolonji i Koblencji. Ma to być jeden ze 
śroków represyjnych, zabezpieczających wypła­
tę odszkodowań przez Niemcy. Biuro Wolffa 
dodaje w tej sprawie, że rozkaz komisji od­
szkodowań bezwarunkowo nie może być wyko­
nany przez Niemcy.

NIEMCY W ODWROCIE.
Berlin, 10 kwietnia.

(E. E.). Delegacja niemiecka zawiadomi­
ła  komisję odszkodowań, że obliczenia nię- 
niieck ę,. według których Niemcy miały już za­
płacić 20 iniijardów marek w towarach i su­
rowcach nie są dokładne. Niemcy godzą się 
obecnie na obliczenia komisji odszkodowań, • 
według których (Rzesza dostarczyła sprzymie­
rzonymi 2.153.845 ton towarów, podczas gdy u- 
przedn o utrzymywali, iż dostarczono 4 i pół 
miljcna ton. Wartość dostarczonych towarów 
“ obliczają na 590 miljonów marek nie­
mieckich w złocie.

WATYKAN NIE POŚREDNICZY.
, Rzym, 19 kwietnia.
1 ił.j. ,,Corner© dT talia" urzędowo za­

przecza pogłoskom, jakoby Watykan zaofiaro­
wał posreduc.wo w sprawie przedłożenia mo­
carstwom sprzymierzonym nowych propozycji 
Niemieckich.

NASTRÓJ STRAJKUJĄCYCH.
L°ndyn, 19 kwietnia.

(IP. A. T.). (Havas). Według wiadomości, 
napływających z różnych stron kraju, rozmaite 
miejscowe związki górników- zdają się wcale 
nie odczuwać przygnębienia z powodu decyzji 
kolejowców i robotników transportowych nie- 
proklamowania strajku w imię solidarności z 
górnikami. Górnicy w południowej części kra­
ju, a zwłaszcza w Walji są zdecydowani trwać 
w walce. Skutki strajku zaczynają dawać się 
odczuwać w sposób bardzo dotkliwy, szczegól­
nie w okręgach przemysłowych; codzień ulega 
zamknięciu około 20-tu fabryk z powodu bra­
ku węgla. Jak  donosi „Daily Hernld“, robot­
nicy należący do związku robotników porto­
wych a  zajęci przy ładowaniu węgla, postano­
wili wczoraj na zebraniu popierać górników.

POŚREDNICTWO RZĄDU W SPRAWIE 
STRAJKU.

Londyn 19 kwietnia.
Według wiadomości z kół politycznych, 

Lloyd George zamierza w najbliższych dniach 
przedłożyć stowarzyszeniu właścicieli kopalń 
oraiz Związkowi górników określone propozy-

Z życia partji.
C. K. W.

Dziś, d n ia  20 kw ietn ia  o  godzinie 5-ej 
po ipoł. w  lokalu  „R obotnika" odbędzie się 
posiedzenie C entralnego  K om itetu W yko­
naw czego P. P. S. Tow. Tow. 'członków C. 
K- W. p rosim y  o przybycie na  posiedzenie.

Sekretarjat Generalny.
W rocznicę wykradzenia 10 więźniów z Pa­

wiaka. Dnia 24 b. m. o godz. 11 rano w loka­
lu kino „Pałace", przy ul. Chmielnej Nr. 9, ja­
ko w 15 rocznicę wykradzenia 10 więźniów z 
Pawiaka uczestnicy tego do chwili obecnej o- 
krytego tajemnicą faktu opowiedzą faktyczuy 
przebieg akcji tej pamiętnej nocy. Słowo wstę­
pne wygłosi tow. Norbert Barlicki. Bilety na­
bywać można w O. K. R. (Al. Jerozolimskie 
56), oraz w dzień odczytu przy wejściu.

Do uczestników wykradzenia 10 więźniów 
% Pawiaka. Uczestniczący w wykradzeniu 10 
więźniów z Pawiaka, t. j-: W y k rad zen i, wykra­
dający, jak również biorący udział w pracach 
przygotowawczych, proszeni są o przybycie ju­
tro o godz. 7 do O. ,K. R. ( Al. Jerozolimskie 58).

Klub Robotniczy Dzieln’cy Mokotowskiej. 
Odczyt—tow. Z. Zaremby ip. t. „Klasowe, Pol­
skie i Chrześcijańskie Związki Zawodowe i  ich 
polityka" —- odbędzie się w niedzielę, dn. 24 
ib. m., o godz. 11 rano w sali teatralnej w Pro­
menadzie.

WIEC P. P. S. W POZNANIU.
Wspaniały Wiec P. P. S. odbyt się w Poznaniu 

w niedzielę, <ł. 10 b. m. o godz. 12 w .południe w 
sali „Zameczek", przy udziale przeszło 2,000 osób. 
Przewodnictwo objął tow. Niedibalski, udzielając ko­
lejno głosu wszystkim mówcom, którzy z okazji 
zjazdu Związku miast w Poznaniu brali w wiecu 
udział. Z kilkudziesięciu delegatów IP. P. S. repre­
zentowanych ma tym zjeżdzie, przybyło całe grono 
tow. na wiec. Jako pierwszy przemawiał tow. Rżetw- 
ski, prezydent miasta Łodzi. W dosadlnych słowach 
'Scharakteryzował obecne położenie ruchu. robotni* 
czego, porównując je z czasami daiwndejszemii i 
stwierdzając, że klasa robotnicza w całej 'Polsce, nie 
wyłączając już Poznańskiego, coraz to bardziej bu­
dzi się do samodzielnego życia politycznego, co jest 
najlepszym zadatkiem na przyszłość. Dalej przema­
wiali tow. tow. Hołówiko z Warszawy, redaktor 
„Trybuny*, poseł Arciszewski, poiseł Diamamd, rad­
ny miasta Warszawy Jaworowski i  tow,. Praussoiwa.

Z w lelkiem zadowoleniem i burzą oklasków 
przyjmowano każde przemówienie. Tow. Praussowa 
apelując do kobiet, aby w ruchu socjalistycznym 
brały większy udział, przedłożyła rezolucję, którą 
jednogłośnie przyjęto. Rezolucja brzmi:

„Wiec P. P. S. wzywa radnych całej iPofeki, by 
w  obradach swych stali na stanowisku jednolitości 
administracji w Rzeczypospolitej Polskiej i nie do­
puścili, aby Rady miast wielkopolskich, powstałe 
z ordynacji wyborczej, obcej demokratycznym zasa­
dom republikańskim, odbiły swe piętno’ na decy­
zjach zjazdu. Żądamy wprowadzenia 5-oi)o przymiot­
nikowego prawa wyborczego i ustawy samorządo­
wej, wprowadzonej przez Rząd Ludowy Moraczew- 
skiego. Gdyby jednak machinacje reakcji poznań­
skiej i .małopolskiej uniemożli wiły przeprowadzenie 
na Zjeżdzie powyższych postulatów, wzywamy de­
legatów P. P- S. do walki jak najostrzejszej, zapew­
niając uroczyście, że w  walce tej staniemy jak jeden 
mąż pod sztandarem P. P. S. i prowadzić ją będzie­
my aż do zwycięstwa".

Odśpiewaniem „Czerwonego Sztandaru" wiec 
zakończono.

Z Nowego Bródna. W niedzielę, d. Iff Ib. im.
staraniem dzielnicy P. P. S. N. Bródna i  Pelcowi- 
zny, wygłosił odczyt poseł taw. Barliiekd, na temat 
„Obecna sytuacja polityczna a przyszłe wybory". 
Zebrani iw liczbie kilkuset osób z uwagą wysłu­
chali przemówienia tow. Barlickiego, żywo malu­
jącego przed zebranymi przebieg życia polityczne­
go od czasów rządu tow. Moraczewskiego, aż do 
chwili obecniej.

iPreleoemtowi dziękowano rzesistemi oklaskami.

cje dowodzące, iż rząd gotów jest udzielić swe­
go poparcia, aby chwilowo wstrzymać ograni­
czenie płacy zarobkowej, czego wymagają wa­
runki przemysłu górniczego w niektórych o- 
kręgach. Zamiarem Llloyd Georgo‘a jest da­
nie górnikom czasu do namysłu aż do piątku, 
w którym to dniu zbierze się posiedzenie gór­
ników ,w celu powzięcia decyzji.

Minister wojny Ewans oświadczył, iż pobór 
celem utworzenia specjalnych jednostek obro­
ny został wstrzymany. Demobilizacja będzie 
nakazana w chwili, kiedy zarządzone środki 
ochronne nie hęda już potrzebne.

U  P t l d - t l l l l l .
Ateny, 19 kwietnia.

(E. E.). Sytuacja Greków na odcinku po­
łudniowym polepsza się stale. Posiłki przyby­
wają bezustannie. Wszystkie ataki Turków w 
okolicy Kutahiija pozostały bez skutku.

Liczba ochotników, zgłaszających się do 
armjii greckiej, wzrasta z dniem każdym. 0- 
beonie wynosi ona 15 tysięcy, zaś w  ciągu tego 
tygodnia spodziewane jest zgłoszenie się no­
wych 10 tysięcy ochotników. Otrzymują oni zu­
pełnie nowe umundurowanie i całkowite wyży­
wienie, Organ venizelistow stwierdza, że w 
Grecji panuje zupełna jednomyślność w spra­
wie wojny z Turcją.

Pod adresem inicjatorów wyrażano życzenie, 
częstszego urządzania tego rodaajiu odczytów.

Dzielnica Jerozolimska, Nadzwyczajne zebranie 
Wydziału Kult uca Lno-Oświatowego dzielnicy Jero­
zolimskiej odbędzie się  jutro o  godz. ,6 raniła. 30 W. 
Proszony jest o  przybycie sekretarz dzielnicy, tow. 
Turczyńskti.

Komisja Majowa. W środę, dra. 20 b. rai. o g. 6 
w lokalu O. K. R. (Al. Jerozolimskie 56), odbędzie 
się posiedzenie Roimuąjii Majowej. Zaprasza się 
wszystkich przedstawicieli grupl, które wezmą u- 
dzaał w  pochodzi© I-go maja.

Wydział Kobiecy. Jutro o godz. 7 w. w  lokalu 
O. <K. IR. (Al. Jenopjo.liim.akie 56) odbędzie się  ogól­
ne zebranie Wszystkich kobiet P. 'P. S. W sprawie 
l-@o maja.

Okręgowy Komitet Robotniczy. Dziś o g. 7 w. 
w  taalkiui O. K. R. ,(A1. Jerozolimskie 56), odbędzie 
się posiedzenie Okręgowego Komitetu Robotnicze­
go. ,

Egzekutywa O. K. R. Dziś o g. 6 w  lokalu O. 
K. R. (Al. Jerozolimski© 56) odbędzie się  posie­
dzenie egzekutywy O. K. ®.

Pocztowa Org. P. P. S. Dffliś o g. 7 iw. w  lokalu 
O. K. R. (Al. Jerozolimski© 56) odbędzie się po­
siedzenie Komit etu ©raz o godz. 7 i  pól ogótoe ze- 
brarade cztonków 'Pocztowej Org. P. P. S.

Kolejowa Org. P. P. S. Jutro o g. 5 ppi. w  lo­
kalu dzielnicy (Brukowa 29), odbędzie się ogólne

Egzckuywa O. K. R. Dziś o g. 6 w lokalu O.

■ l u k  zawodowy^
RUGOWANIE ROBOTNIKÓW ROLNYCH

Jak  nas informuj© Z w. Rob. Rolnych w ca-
Kid ‘z.ere.gu powiatów, w  szczególności w po­
wił oh: lipnowsikim, rypińskim, ludzie miesz- 
k :  pod gołem niebem. Najwięcej oburza ro­
ił uików faikł, że ziemianie nie czekając na 
u-cyzje Komisji Rozjemczych w sprawie dele­
gatów folwarcznych, rugują tych ostatnich 
wbrew orzeczeniom Nadzwyczajnej Komisji 
Rozjemczej. Rugowanie odbywa się przy po­
mocy sądów i przy czynnym udziale policji.

Zapytujeińy, co Rząd zamierza zrobić, by 
uchronić rob. rolnych od -gwałtów2

Jednocześnie komunikują nam, że strajk w 
Rawskiem trw a w dalszym ciągu.
Komunikat Sekretarjatu okręgowego Ma/opolski 
i Śląska Cieszyńskiego Związku Zawodowego ro­

botników rolnych Rzeczypospolitej Polskiej.
IDo robotników rolnych!
Sekraetarjait Okręgowy podaj© d© wiadomości 

wszystkich robotników i  robotnic 'rolnych oraz ma­
łorolnych 1 bezrolnych, że biuro sekretarjatu zała­
twia sprawy, wyniki© ma tle nieporoaumień pomię­
dzy prawTOnitami a pracodawcami, oraz sprawy, 
złączone z reformą rolmą; udziela pomocy prawnej 
i  pośredniczy przy wyszuiki wankr'pracy. Biuro mie­
ści. s ię  w  Kratowi© przy ul. Dunajewskiego 51, 
czymra© rw© Wtorki i  piątki, niedziel© 1 święta od 
goda. 9 do 4 po pól,

Sekretarjat Okręgowy, 
KOMUNIŚCI PRZY ROBOCIE.

Z zebrania Związku metalowców.
f w  niedzielę dra. 17 b. m., ,\v sali Muzeum Prze­

mysłu i Rolnictwa odbyło się walne zebranie od­
działu w a rs z a w s k ie g o  Z w ią z k u  zawodowego robot­
ników przemysłu metalowego w Polsce.

Komuniści, którzy na rozkaz Moskwy rozpoczę­
li' planową akcję W celu opanowania związków za­
wodowych, by uczynić z nich poiwoln© narzędzie 
swojej partyjnej polityki, uwagę swoją skierowali 
przedewszystkiem ma 'najsilniejszą placówkę robot­
niczą — Związek metalowców. Nie posiadając ma 
walnem zebraniu większości, użyli wypróbowanego 
przez się środka — warcholenia i zwykłego oszu­
stwa. Przy wyborze przewodniczącego, jak i przy 
glosowaniu rezolucji, podnosili wrzawę, robili sztu­
czny zamęt, aby w  tera sposób wyłowić jakraajiwiię- 
cej korzyści dla siebie.

Ponieważ glosowanie odbywało się przez 'pod­
niesienie rąk, komuniści fałszowali wynik glosowa­
nia przez podnoszenie obydwu rąk, oo ujawniło się 
przedewszystkiem przy wyborze przewodu icząceaoy

Gdy zwracano uwagę, 4e .popełniają nadużycia, pod­
nosili nieopisany wrzask, by steroryzowiać więk­
szość.

Na surową nagarnę zasługuj© zachowani© się
przewodniczącego, Cechnowskiego, .który pozwalał 
sobie z cala bezczelnością przewodniczyć stronniczo 
i zresztą wcale się z tern nie krył. Zapisanych da 
głosu nie komunistów przestawił na koniec, a gdy 
wreszcie udzielił im głosu, to co chwila przerywaŁ

W dyskusji nad sprawozdaniem Zarządu udzie­
lali głosu przedewszystkiem swoim towarzyszom 
partyjnym, którzy zjawiali się na trybunie jeden po 
drugim i jak marionetki wypowiadali po 2 — 3 
zdania, z trudem sklecone; następnie składali re­
zolucje. nawet ich nie odczytując.

We wszystkich rezolucjach występowali prze­
ciwko Komisji Centralnej, Zarządowi Głównemu 
Związku metalowców i Zarządowi oddziału war­
szawskiego.

Gdy następnie inni mówcy zaczęli'bronić dzia­
łalności Komisji Centrajnej i zarządu Związku me­
talowców, zgrana szajka rozpoczynała raieludizki 
wrzask i pisk,’nie pozwalając mówcy wypowiedzieć 
ani słowa,

Z kolei zjawiła się na scenie jakaś mowa mar- 
joraefka i postawiła wniosek o przerwanie dyskusji.

Panowie komuniści złożyli do prezydljum rezo­
lucje i to dim .wystarczał. Dyskusja moglaiby ujawnić 
całą ich wieli rzyci elsfcą robotę, kierowaną ręką a 
Moskwy, a więe postanowili do niej nie dopuścift 
Tow. Ziółkowski pragnie przemawiać przeciwko 
wtnioKtowi: zisowu banda podnosi wrzask i  rai© po­
zwala mówcy dojść do słowa.

Pod wpływem bezustannej w-rzawy i wycia ze­
branie zupełnie straciło orientację: nikt nic nie wie­
dział za czem. lub przeciw czemu głosuje.

Zebrami, steroryzowani wrzawą i zachowaniem 
się komunistów, uchwalili przerwać dyskusję^ są­
dząc, że w tera. sposób ustaną wycia i będzie mpżn* 
spokojnie przystąpić do wyborów zarządu.

.Przewodniczący głosuje rezolucje i, pomimo 
wyraźnej mniejszości, jaką otrzymały rezolucje ko­
munistów, upiera się, że mają orne większość. No­
we wrzaski. W zamęcie tym odbywa się głosowani© 
wszystkich rezo-lucji Nikt nie wie, jakie rezolucje 
przeszły, a jakie upadły. Doszło do tego, że w ogól­
nym zamęcie zebrani do tego stopnia stracił} or­
ientację, iż obalili rezolucję, mówiącą o podniesie­
niu składek członkowskich. Przez ciągłą wrzawę i 
niedopuszczanie do głosu niemiłych sobie ludzi, ko­
muniści (uniemiożlirwiliji dalsze obrady tym,, którzy 
nie są przyzwyczajeni do tego rodizaju soera.

Towarzysze nasi używali wszelkich możliwych 
środków, aby skłonić kom.unistów do "opamiętania 
się; wysiłki ich jednak do niczego nie doprowadzi-
ły. r  _

l Komunistom zdawało się, że, steroryzowawsz? 
w tein sposób większość, doprowadzą do upragnio­
nego celu, t. }. opanowania zarządu Związku.

Pomylili się jednak w rachubach. Uniemożli­
wiwszy obrady, zmusili znaczną większość do opusz­
czenia sali I wtedy stało się wddoomem, juką to 
•większością rozporządzali warcholi kommmisłyrana.

W ehwili rozpoczęcia obrad było na sali 1,225 
członków, w chwili wyboru zarządu, po przerwa® :u 
dyskusji — zaledwo 41il, tyle 'bowiem głosów otray- 
imiaiła ,,lista radykalna".

Mimo to. komuniści ośmielili się dokonać wy­
borów zarządu, aczkolwiek tylko j/j członków wal­
nego zebrania pozostała ma sali. I sądzą, że odnieśli 
zwycięstwo.

We (wszystkich fabrykach metalowych, ma wieść 
o te;m, co zaszło, podniosło się wrzenie i robotnicy 
w kilku większych fabrykach uchwalili protesty 
przeciwko prawomocności dokonanych wyborów 
np. Parowóz (tylko 2 głosy aa prawomocnością wy­
borów), Jarnuszkiewicz. Ursus. Rormom i Szwed* 
i* w iramych.

Przebieg walnego zebrania Związku metalow­
ców otworzył oczy wielu robotnikom: jednym wy­
kazał ozem są i do czego zmierzają komuniści, dro­
gim, że współpraca 0 rafmi i jakiekolwiek porozu­
mienie jest niemożliwe)

Czas najwyższy, aby proletarja.t skończył raz na 
zamsze z warcbolslcą robotą komranist ycranych krzy­
kaczy, pracujących braez roźbijamii© związków dta 
buriżuazji i reakcji.. Czas najwyższy postawić ich po­
za nawiasem związków zawodowych, tak, jak to 
czynią robotnicy ma Zachodzie, uchwalający, że nie 
mioże być członkiem związku zawodowego tera, kto 
należy do III MiędzymaTodówiki.

Bncrletarjat zachodnio - europejski, Mwgwnśato- 
wamy w związkach zawodowych zro zu m ia ł do cze­
go prowadizą ,,jaczejki‘“ komuraistyczm© Nasze ewdąz- 
ki zawodowe powinny to również zrozum ieć. Wy­
maga tego dobro, przyszłość i rozwój ruchu zawo­
dowego.

A. S*-ski.

Otrzymaliśmy list następujący:
Szanowny Towarzyszu Redaktorze!

We wczorajszym „Robotniku" byłem wymienio­
ny, jako członek Zarządu Związku met., co mniie 
bardzo zdziwiło, gdyż oa zebraniu iwyborozem 800 
cźłoinków złożyło oświadczenie, iż wybory vr bez- 
partyjnym Związku winny *i? odbywać o* Hstj 
związkowe, a nie partyjne, jak lego chciała część 
zebranych, i potem ośw iad czen iu  opuścili zebrami©, 
z powodu krzyków, jakie urządzali zwolennicy IMy 
partyjnej. W obec powyższego uważam, iż wybory 
są raieważne; dlatego przedwcześni© ktoś md oho© 
dać mandat, który mógł bym przyjąć tylko od ogó­
łu a ni© od je d n o s tk i

Członek Zw. Mot. S. Gustawów.
ślusara faibr. Awiata

Do listu powyższego dodać mulimy, fi© eUHta- 
liśmy wprowadzeni w błąd przez grupkę komuni­
stów, którzy urządzili sobie szopkę wyborczą. Ko­
munikat. który wczoraj umieściliśmy, pisany na 
blankiecie związkowym i opatrzony w pieczątkę za­
rządu głównego, jak się okazało, rosiał sfałszowany.

Redakcja.

Much robotniczym
W P olsse
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Zwźr.zkn zawodowego literatów. ; Baalni Handlowego w ’Warszawie, aby dać iwyraa 
Zarjąd Związku zawodowego praoowiwków sokdsrności z wrzędaiikaarn centrali, przerwała pia-

księgar^tkicii  ̂ Zarząd kasy przezorności ji jporfuoey cę. po otrzymaniu depeszy od delegatów a Weir-
poanocnLków itoięgarskdcłf, ora® Zarząd Zwirzku azawy.
eawodowego Jćtaraitów polskich *w Warszawie por j
wcięły następującą <uwhwałę:

Uznając za objaw® pożądany dążenie do poro
ku&ńenia się i 'współpracy obu naszych organ izaoji, 
Z*rząd Związku .zawodowego pracowników księ-

RoJcowania między przedstawicielami robotników 
naftowych i pracodawców.

•Pad groźbą natychmiastowego proklamowania 
strajku rw całym przemyśle naftowym, rozpoczęły

Piskich, oraz Zarząd Związku zawodowego L tera-;3i<5 IW óbiegly poniedziałek t  j. 11 kwietnia r. b., 
tów polskich w Warszawie uważają za koaiieczaie we Lwowie ponowne konferencje pracodawców z 
podjęcie ■wspólnej akcji iw sprawach, dotyczących robotnikami naftowymi. W konferencjach brał u- 
•torony ■wzajemmych interesów, jako interesów j dniał tow. poseł Moraczewski.
*r» uiej 'inteligencji, pracującej zawodowo, lite- j Oto rezultaty czterech dni obrad: N* pomiedział- 
reua bowiem przyczyniają saę do stwarzania, a p o -! koweij konferencji dokonano wyboru tomisjł, zlozo-
ttoonicy księgarscy — do rozpo wszecha tonią i po­
pierania najcenniejszego dorobku kulturalnego!, ja­
kim j«®t kedąiika, Ś

IW myśl powyższego. Zarząd Zw iązfcu piraiooiw- 
Mfltów (księgarskich i  Zarząd kasy przezorności i 
pomocy pamocmalków księgarskich przychylają się 
do propozycji Zarządu Związku zawodowego litera, 
łów jnolskich iw "Warszawie w sprawuje obrony wła- 
■acsoi 'literackiej, obiecując popieranie i  dbanie o 
prawidłową sprzedaż wyda/wniorw i  przeciwdziała­

no] z  15 członków z każdej strony, 'wychodząc z te­
go założenia, że przez udział w konferencjach wszy­
stkich delegatów stworzonoby zbyt wic. kie dało.

Od pierwszego, wtorkowego posiedzenia komi­
sji porozumiewawczej delegatów przedsiębiorców i 
robototoów, widać było, ie  wszystkie słuszne po­
stulaty robotników spotykają się z nieprzejednanym 
uporem praerayrtowcćw.

'Przemysłowcy zajęli stanowisko wrogie wobec 
pierwszego punktu, t- j. wobec postulatu o uznaniu

nie wszelkim zamiarom niesłusznego bojkotu po- i mężów zaufania; ostatecznie delegaci robotników, 
raaególuycłi" cuforów i dzieł, jakiby mógł nastąpić 1)0 *»aególoiw©m omówieniu dalszego postępowania 
ze strony wydawców. Jednocześnie Związek zawo­
dowy literatów pofekfch wchodzi w ścisłą stycz­
ność z Związkiem1 zawodowym pracowników księ­
garskich i (Kasą przezorności i pomocy pomocinii(ków 
Węgarskich w zakresie wydawteiczym i autorskim, 
eaatrzagając Związkowi zawodowemu pracowników 
księgarskich d Kasi® (przezorności i  pomocy potnoc-

zgodzili się .aa propozycję przedsiębiorców, aby 
punkt pierwszy pozostawić narazi® w zawieszeniu.

W sprawie aprowizacji choTych robotnicy eanu- 
szeni byli zaproponować, aby odnośną uchwałę 
praemysłowców chwilowo pozostawić do omówienia 
delegatom robol niczym. W sprawie aprowizacji ro­
dzin robotników, mieszkających póra miejscem

Sików księgarskich prawo głosu w sprawach w y - j P ^ ,  nie dowlo do żadp®go poKmimienią.
daiwuiezych. jabieby podjął, oraz ścisły wsmółudzkj > Na śpodom,cm posiedzeniu omawiano obszernie 
f pomoc w tychże sprawach, podejmowanych -p rań i T*™ 5 . *ł>rowi«*ji robotników naftowych. Wobec 
Związek zawodowy pracowników księgarskich i i ni©T>ree jednanego stanowiska przemysłowców w s#o- 
Ka*ę przezorności i pomocy pomocników księgar-! sunfcu do TObotnik<5fW sezonowych, których zupełnie 
dfcicih,. niesłusznie dzi«lą na dwie kategorje t. j . . ro/bołm-

Obie organ 
za,worowa, działa
w sprawach wydawaricaych, przyczem Związek osa- 
iwodowy pracowników księgarskich i Kasa przezor­
ności i  pomocy pomocników księgarskich uznają w 
całości uchwałę powziętą w dniu 22 stycratóa r. b. 
przez Związek zawodowy literatów jpolskich z  Za­
rządem Głównym Zjednoczenia "Polskich Związków 
Drukarskich i  Pokrewnych Zawodów.

"Warsaawa, dnia 28" marca 1921 r.
Zarząd Związku Zawodowego Literatów Poił- 

śfclch w Wenssawie: Wacław Sieroszewski, Stefan
iRrzywoszowski, Andrzej Strug, Zofja Rypier-Nab 
Itowska. Aleksander Szczęsny, Zygmunt Kisietow- 
eki, Eg ware Kcwikowski, Xawery Glinka.

Zarząd Związku Zawodowego Pracowników 
Księgarskich: Edward SłanSedri, E. Garwacki, A- 
S t Sroczyński, H. Poddębskś. fi. Dołosryjtski.

Zarząd Kasy Przezorności i  Pomocy PomoctoS- 
ków Księgarskich: Jan Szelc, K. Wołczyński, A.
Lazer, K. Rączek, L. Płodecfei.
STRAJK PRACOWNIKÓW BANKU HANDLÓW.

Zarząd Związku Zawodowego Pracowrdików 
Bankowych Rzeczypospolitej Polskiej ■wystosował 
do Rady Ęanku Handlowego. w tWaTsewwie oraz do 
Związku Banków fe t następujący:

Zarząd Związku Zawodowego Pracowników 
Bankowych Rzeczypospolitej Polskiej uważa aa 
swój obowiązek '\yofoec powagi; obwili podać do 
wiadomości Rady Banku «o następuję;

Długotrwały zatarg pomiędzy pracownikami 
Banku Handlowego a Dyrekcją tegoż, (która nie u- kiemi Spornearai punktami. iPiebwsE-ego dnia ustało-

Od dziś w IGO punktach we wszystkich dzielnicach Uarszawj
nabywać można

CHLEB BEZKAliTKO WY P8ZENHY
x mąki amerykańskiej zakupionej przez Wydział Zaopatrywania w Gdańsku z wolnego handlu 

Chleb bezkartkowy, wypiekany jest w bochenkach długich ( S ir > u d e )  
po DWA FUNTY pełnej wagi

ia  aa lsiii ze z i i t a  J .  1." inumarsm i firma piatarni, dnwatanj last b a
raz; dziennie i iprzedaw ui
po Mk. 40.— funt

bez kartek i bez ograniczenia ilości wprost spożywcom .
KOOPERATYWY, ZWIĄZKI i t. d. mogą nabywać chleb WPROST w CENTRALI 

W. Z. Rymarska 3, parter, Sekretarjat Sekcji Chlebowej.

MStępeą praewodadcząeego wybrano Paprockiego » 
birakowa. Sfkswfcmauu wybrano: Cichego i  Sawic- 
kięgj. Pi®y*;ąp.cno do ponsądlcu dmewnego. Popo­
łudniu obrady toczyły się około poprawy oytu ma­
szynistów i palaczy.

Baczność Blacharze! Sekcja Blacharay pray 
Zwiąiku imeeJovxów zwołuj® 3-cio orgamiaryjo® 
zebranie na dzień 34 b. n ,  t. j. oa niedzielę o g. 
10

STRAJK jW PRALNIACH OHHMICZNTCH, 
Gwałty policji

flSatoeją pralhii ehenżcznych pray Zw. zsw. iwb. 
praem. chemieznego wysUwifa żądania dln robot­
nic i wźDotaraków pralni óhemdcaczych. iądamia mle

nadał obowiązującą auetrgnoka pragmatyka służbo­
we, jako też ipasBczególue przepisy oaobow®, wydana 
praca b. austriacką administrację pocstorwią.

bfi ędzy inema pozostał w tnccy praepis, na mo­
ry którego do służby pocztowej .przyjmowano być 
mogły tylko kobiety stanu wtóaego. iPracpis ten 
jeszcze za rządów austrjackxh został aiagodizonym 
w’ tym Siorunkiu, iż uraędniczlci pocztowe, chcące 
wyjść za mąż, musiały uzyskiwać na to zezwolenie 
Władzy praetożonoj, które udzielane iUyto wyjątkowo, 
o ite prosząca (przedłożyła dekraraęję przyszłego mał­
żonka, Iż zgadza się na pozostanie swej żony w służ­
bie państwowej i złożyła pisemne oświadczenie, ii 
zgadza się na zmianę swego statego charakteru służ- 
bowęzo n» ,provirwiryciziiy. Ostatnio ■wymienione ®a-

zostały uiwmględnaoiae pras® właścicieli, wobec cae- strzeżenie miato ńa celu zaprowadzenie pewnego ry­
go dufia 19 b. m. irozpacŁ^ «ię strajk.)W łaściciel: S»ru przeciwko jednostkom, .klór® z chwilą zawarda
pralni pray ul. Sotoej Nr. 5 — Kairtwwisbi, kazał 
aresztować delegatki Gfrojmndką 'i Mikę, które bs-  
pnowadatoao do 7-go -komdearjaUi paay ni, Elekto- 
rataejL

(Praecirwfco tej ibeapreykladnej sarmrwołi zarząd
Pa­

ście wy nie mają prawa korzystać z aiprowfeaoji, 
sprawa ta pozostała w zawieszeniu. Pracodawcy za­
proponowali przerwę w obradach, celem przedysku­
towania propozycji robotników.

Następni© wrócono do punktu 2 go, Z. j. apro­
wizacji chorych. Robotnicy ,postanowili przyjąć pro­
pozycję pracodawców, iż „chory robotnik otrzymy­
wać będzie wprawdzie aprowinaeffę w pełnej racji, 
ale ściągać mu się będzie z zasSfcu ©wectuałuą nad­
wyżkę, ;skaby przypadała choremu między jego za­
robki em dziennym podczas pracy, a zasiłkiem i a- 
prowizwją W czasie choroby^, z tern zŁstozeienaem, 
iż potrącanie z zasiłków uskuteczniać tbędi| kasy cho­
rych i przekazywać zebrane tą drogą fundusze na 
cele oświatowe i kulturalne robotników,. 'Przemy­
słowcy oświadczyli, że sprawę tę rozpatrzą na osob- 
aam posiedzeniu. "W sprawie postulatu o uznaniu 
mężów zaufania prremyałowcy ni® okazali żadnej 

| akłonaoóci do ustępstw.
W ten sposób ciągnęły się obrady, przerywane 

.na Icażciym kio&u piziez nieustępliiwaść pracodaw­
ców. Trzeci dzień również ni© doprowadził do żad­
nego porozumienia.

W sobotę pracodawcy zaproponowali wreszcie 
wybór .komisji po 4-eh z każdej strony, która miała­
by za zadanie wynaleźć drogę wyjścia, dogodną dla 
obu siroai, Kobotnicy propozycję tę pnzyjęM. Tego 
sameigo dnia wybrano również kilka komiki, które 
mają radani® przeprowmdiBen’® obrad nad wssyst-

Bacaność kuchmistrz®! Dnia 20 b. ui. (iw Ano­
dę) o godz. 11 iwaeca. iw lokalu Zwiążku Gastro- 
nomtemego, Nowy Swiał 44, odbędzie sćę ogólne 
zebranie. ’Właściciele zakładów (udziałowcy) w a® 
braniu rai©

Z ^ G * a p Ś Q a .
Bobetniey ótówseey a przesileni© gospodarce®.

,.LidKxwei .Nowriny" douosEą o fcryfyczneim prae- 
sMeiniiu na SSomarayżni©. Fabryld maszyn zmuszono 
były ograniczyć prodAeję i  sroaiejozyć drai pracy. 
W zwtiązku z praesilemiem ©komoimiczaem przycho­
dzi do rozruchów® i tak up. w  Głogówoe na SJowa- 
czyónie rawkdomił pnted tóknt dniami imapóktoT 
przemysłowy, że (smuszony jest ogronieryć produk­
cję ms 4 dni w tygodniu iw tamtejszej kibryce wa­
gonów. Robotnicy tej fabryki odbyli po ©traymamu 
tegó zswiad onniemia zgnoanadaemi®, na którein zgo­
dzili arię na łiredutoowani© dni pracy p«od warun­
kiem, że rwyjnegrodzeraie będzie jim ■wjęiłaome i  aa 
czas od' poniedaiaKkiu do czwartku. Kiedy Tobotoicy 
W potni«dziełek zjarwilfii się do praey ncipotkafi oa 
opór oddziałów wojskowych. "Wojsko to było ekon- 
sygraowaae a powodu poJgłoski. że roboliŁcy za­
mierzają obsjadzić fabaykę. (P. A. T.).

U sprawie łrahfewanla w ię ia !ś»
Z powodu zamiessezonej w ..Robotniku" raotat- 

w» J» “« f aprowńSM* rodzin, m ie n ią c y c h  ł»ca ; p. t  „Jak się traktuje więźniów politycnoyeh) 
miejsce pracy, odbywać się będiziie ma następujących 
aasadach: •

miała czy też nie chciała znaleźć godziwego środka 
wyjścia z nfeporoauimiiania na drodze polaibawnego 
saaltwienia sporu, fcu korayścii stron ohydwo, dopro­
wadził do zcŁlenia się różnorodnych opinji paxxsie- | „Za miesiąc marzec zostanie tym rodzinom ‘wy- 
góiaych pracowników barakowych w jedraoimyśJme płacone gotówką «00 mk. na każdego ccsłonka rodizl- 
groao walki, której wyrazem stało się zEwiessocle i ny z aaatratóeBiainS ptenwidzianemi ustawą aprowt- 
pracy przez ogól urzędników Bamlcu Handlowego! zacyjnn, a odnoszącą się do pośadanych morgów 
m  Warszawie. Ta jednomyślność i  pownga, jak ie ! własnego pola, z tom, że ci co posiadają poniiżeij 
towarayszyły zaw-teszemiu pracy, stwierdziły rato- i 2-ch morgów włącznie, chzymafg .wyoajgrodaemie za 
■tety tein faikS, iż etrcj’A jako akt 'dennemtanae# bb- i aprowicację no wszystkich czlerakóiw rodziny, będą- 
nwobromy ran drodze. po«ńewier«in®j godności .tod®- |cych os uti'zymaneiu pracuiftcego; ci. którzy posiaria- 
kiej i bytu ogóhi praoawr.iJków B H„ stał się je-1 ia powyżej dwóch morgów, aa każdy oiogg następny 
dyną i miwdwoMną komiecznością sianienla pra - i odpada "jedm osóba".
cowmiczego, ciężko dotkniętego prze® raiesem rai©- j Gdyby w ciąga dalszych rokować ipraedsiiębtor-
usprawiedliwiane zachotwan® się Dyrelccji Baukit j cy odcaizałi .zrozumienie sytuawjj, korafliktu moinaby 

Zarząd przeto Związku w  pocEuciu swej odpo-1 z łatwością unficnąć, robotnicy hraWiem nie mają za- 
"wedeiatooścd; preed ogółem  ̂pracowroków banśoo- j mirru praeciągać struny i sktomni są do wneśkfch 
wych iniraiejszeim oświadcza, iż dtósze trwaraie stra j-1 możliwydi ustępstw.
ku lub też jego przewlekanie rai© pmcynesi i»:toe> | Jwk x Borysławia, w dniu lfi kwietnia
fcoitzjścii stromom saiffteresowaraym z ź© zlokalir.M-’ ^  oJbraymi® zgromadżcarie robotników na-

awitpiku małżeńskiego pod różnymi pozorami stara­
ły się uchylać od służby, stajać się balastem dla u- 
rzędu, a tom samem dla Skarbu (Państwa.

Mlnisterjimi Pcczt i Telegrafów od samego po- 
raąitku awego istnienia poleciło powyżsiy przepis 
stosować jak najliberalriej. t. j. a reguły udaielać 
zezwoleń ma zajwierami© małżeństw przea ‘uraędraioz- 
ki pocztowe, o ii* t© uczynią asdość wslrazaraym wy­
żej ■wa.runfcom.

Od czasu paweteraia Psńńwa (Polskiego ju i *eż- 
ki urzędinicaek pocztowych zawarło związki ma!4eń- 
ńtie nas podstawie iwymianicmych wyżej zeawoteó, 
rai© będąc praca złożeni© wyżej wskazanych deklara­
cji oairażotnemi arai ras ukróceni® w awansach, ani 
też w swych cswemtualoych pr»re-acih do emeryfcary.

Taki© ssano aezwolceiic bj-laiby niewątpliwi® ra­
zy skała Lużecka ze strcay praełcżbneij Dyrekcji 
Poczt i Telegrafów w Krakowi® (która też wydala 
rozstrzygnięcie, a nic tninfełcrjuira poczt i telegra­
fów,), gdyby się zastosowała do istniejącego prze­
pisu.

2® tego nie wzynfia, dowxvdzi, iż z góry dhc&to 
tetaiejąpy praepla óbejść, «tgg)ęd»le z pod jego ry ­
gorów się uchylić aJbo też na dalsze zajęci© pnąy 
poczcie wcale mi© roffoktowała, za czem praemaiwia 
choćby fa okoliczmoSć. ii praeciw Bairządzeniu prze­
łożonej Dyrekcji, Bwadnisjącemu ją ze służby, ni© 
odwołała się do wimteterjum poczt i telegrafów, oo 
niewątpliwie uczj-miłcby, gdjfby zależało jej aa <diał- 
szem zajęciu w instytucji poczto^-pj.

Minister Stoslowie*.

Ciekaw a raera. trik «  nas sfcropułalmtile 
praeebów ąto się  wstelki© iproeżrtJrS rządów  za- 
łKorczr^di, gdy chodzi o pracowii-ców i uikcnóce- 
nie lidh ipmw.

PraeiDia, o  M órym mówi p . mSnSsfeir, ^e«t 
tak przedpotopowy, ie  powrirhan być oiezwło- 
ezmie zaaresicny. Sam p. miniistar stw ierdza, i© 
przepis ten, iź m ^d v ie zce  potatow ej n iezarząd Związku praoofwaików więzicnaych praesial

potwienlra £ £ £ "  w ^ h o tó ć  W  h y f  7 < L ™ -
fakt p i to lą  dwóch aresztowanych robotokow: cąy- n_  C7Ag6w to  * 0 w mraik-

ftowysh. ©iburzo-oyob prrewlwkaniiram rcliowań d .pró­
bą pracodawców ukrócemia zdobytych już prerw ro­
botniczych. Po krółiktoj dyskusji uchwalono rezclc- 
rię. w której zgromadzeni rarotes-toją przeciw" tym 
metodom prowadzenia rokowań i znrao-wiadają, ie  
oczcJnrją tylko na wtsfonzówikd swyoh delegatów, aby 
natychmiast podjąć narzuconą prowolracjnimi walkę 
i pracprciwadteć ją do stanowczego zwycięstwa.

wanie jego, a nawet zażegnani© leży na samfetniu 
i ©dpowiediaiatoości stron obydwu. i _

Zarząd Związku, wychodzą© z tych jasnych, 
słusznych i grozą chwili .poparty-ch przesłon©!;, sta­
wiając krok pierwszy na drodze bo KWżdiwościi' po. 
jednciiia. czyni to w poczuciu bbyiwatełsłciej odpo­
wiedzią Iraoścl przed krajem, która krok powyżay 
ucaynić mu nakazuje.

Zarząd Związku ma nieptonną nadzieję, m  
Rada Banku znajdzie jeszcze- środtk" wyjścia z ®y- ZJAZD MASZA NISTÓP I PALACZY KOLBJO- 
tURcji, za którą ©dpowiedzistoość całkowici© spoić "WYCH.
musi na Dyrekcję Banku i ni© dopuści, by óbewra® j /  KraJrów, 19 kwietnia,
lokator strajk w Baraku Handlowym- stał^aią zarte-1 (p a .  T ). Dnia ' IB-g® rano rospoeręły 
w em  do roapętania wichury strajkowej, grożaoeo g-ę -w hatn.d'tow©i dwidniowe obrady ogótoo-
powaineml^ .następstwami_ żyerto gospodarozOTU p o ls k i^  maszynistów i  patocay kolejo-
iralodeji, a już fala praeeowiećstw koUaitanej fizseess}- ̂  wyeh. Na ujazd .przybyto około 2.000 palaczy z  War* 
pospólitej 'Polskiej. ; ssawy. Radomia, Lublina, Tońmi#, Wilna, Lwowa,

  " Stonisławrawa, Tarnopiola i t. d.) Obrady zagaił
Na ogólnem zebraniu praoowmikÓw Bao&il Chruścicki, pocaen, pim-wszy praemawiał poseł 

Han (iłowego zapadła jednogtośna nęhwałai, odrau- Hajca z cerodowej party’ róbotoiczoj. Kończąc 
eająca zaproporaow-auy przez Dyrekcję tBanfeu Ban-^przeinćytorato wyraził hołd ludowi górnośląski®- 
dtowegc arbitrat. : tnu. pooseim przedstawił do uchwały rezolucję,

  ; wzywającą rząd do dopilnowania na a>reml© mię-
Koroitet Wykonawczy pracowników banfco- j dzjmarcocwej ułuHznyoh praw Potold do G. Śląska 

wych wydał do ogółu pracfbwiru.ków batofcowy* o- ! oraz «ied*pwsas*eoia do paeeywraego zaikucia ludu 
dezwe. nawołującą do słrąfko demonstracyjnegic iwfgóraośfąafctego w kajdany pnwkiei niewoli, fiero- 
dniu dz;K©jszyin. . | fucje uchwalono Następni© wybnmo prezydjram. w
STRAJK W BANKU HANDLOWYM LUBLINIE.; skład którego wtssS Zygmunt Depta n Biotrkowa,

IjubUn, 19 towietraią. > jako przewodniczący 1 MęsIot 7. Kratowa, jato za-
E J. Caeść nracawrailków filii tobełddej s*ępca przewodniczącego. Z ramienia oalacnA lab#

Przyitoceatmy t« eKsegółJs podane dla roęsrawl©- 
diiwieiaia Wpjaarowskiego — stwierdraroy jednak, 
że rai© dotyczą on® istoty rzeczy. Pracownikowi wię­
ziennemu nio wolno bić więfnińw wofólc, s  teira- 
bardza©} — crewztowanych zs etrajk lub w sprawi© 
poiityenraej. Regulsnito. ■więzienny dej© dostat©czn© 
środki praeoiwiSso krnąbmyim ■więiniam. Bici® bt*- 
względitó© j®«< ntedoątusscłiln®.

W liści© iffiśin Z w. prac. wtęzfereyeh oś-wtud- 
cza, że carawa had tem, by aresztów srai byil jakua^- 
k.plpi trakt o©ve,ni przoz dcacrców | ie  S t  Werto«- 
rorwaki wtośni© w tym kierunku dr.lala. "Wobec tego 
mamy ■a-dzieję. i® podobne fakty nie będą się już 
rdaraafy.

tamy tam .bowiem, i© .^nlerierptfwioiiy Wojnarow­
ski uderay? dwóch najglOiSniej i mijhataśUwiej fcray- 
czących..." W-yjaSutoni© .ttóinaczy. że aresztowani, 
poaiimb w^eSkie perswazje, nie dhciołi się wyką­
pać i oddać ubrania do dezynfekcji. Wówczas to 
Wpjuarowski dwóch z nich udersyt, pocaem n>‘e  by­
ło już <ę>©nŁ UhraraJ® okazało się ssnieczyaaicaoin* 
irasetctsuii.

Sprostowanie.
C*y unęduicłkoni pocztowym w®Iaa wychodzić »* 

mąt?
Odnośnie do ramiesz ozo-n ego w Nr. 7T z 17 mar­

ca '1601 x. artykułu pod tytułem ,,Konstytucja Afiwi- 
ateitjram Poczt i Telografów* przesyt© Miaisterjum 
Poczt i TelęgTafów następujące wyjaśniam®:

"Wobec ni erwydania jednolitej pragmatyki s®uź- 
btrroj dla uraodaików państwa poWoego. fetóraby 
mocą swą objęła wszystkie ddelraiioo b. obcych za­
borów, zmuszone byto Ministerjuan Pecxt i Telegra­
fów (podobnie jak i ton© maiaisterja) eaitraymaę w 
■poszraególuyoh daiolnicadł te praeipisy osobowe, ja- 
ki© w danej chwili obowiązywały.

.Za acjęcieon takiego słrwowisks praamawiai 
glównio tera fakt, ii polska pragmatyka ®łużhowa 
miała jud od-dawaa wejść w życie, wobec oergo nie 
byfo raeoąą administracyjni© wskasamą wyd®wać 
częściowych zarządzeń, któreby dolyobczasawy sy­
stem tylko w pewnym kierunku xmieaisly.

Wyodkkm tego było, ii  w Malopolaee pozostała

nv npw-et za czasów r.uetrari"'-^!. że 'go w piraJs- 
lyoe zlaigodstónc. Tsssf-ąpńocro (rorsteJcniem wla- 
dxy ha zamąhoójócie. "Wóęc dłacmago aa ozaaów 
pofekich n i«  pójść dale j —1 f mnie ęitonowiać <mr 
eóte tego Tvfzop’j’rti. Który -nraM  w izłagOKJziooej 
forxBis jest gtoplm, fcrajwdsąęyaa i  m  najwyfr- 
szym skupaiiu raiesms cznyrr.?

Bozm aito^l*
Prasa połsfca w Arrence.

W Stanach Zjednoczonych Ain. Półn. wrohodz: 
obeesri© 19 polskich dzienników ł  58 tygodników, 
raaean pism 77,

ZfriB w u n d a t
Notowania giełdy warwawskiej. Dolary S t  Zj. 

790 — 792 got. 790 — c.ela. Franki frame.
58.75 —■ Ł8.50 <«7©lri Frarakii sawajc. 141.50 czeki. 
Forafty sferttogi 31?5 — 3T90 czeki. Maria niem. 
12^9 — 12.S8 ezefci. Mańki ©ze ako-słowadki© 1(1—15,

Ó  V  f p j  %ĆT S I. K ro cz iio w ek i
w-te R . &  A JCNV f  (o !, i r d y n a c k a ) ,

O s i » ,  S  w l e e x i r

Tajemniczy zegar
Viola Kutii. Japończyk Yasuda, Jotly. Les Qe- 

mentsl Sylvia Birn Bonn 1 reszta atrakcji.
"■"■ 1 ■■ i" .............—- ■■■.-.■ ■"■

Kronika*
KOMUNIKAT PAŃSTWO MTGO INSTYTUTU 

METEOROLOGICZNEGO.
Prawdopodobny praetóc* pot°4y w dnia dzi­

siejszym (od pótoafcy); Ohnvizmo, nieco cieplej, 
mielcami jeeoes© opady, **©**• wiatry pófamcmo- 
zachoame.

Uwagi z dnia 19 kwietnia 1921 r. Pogoda' a» 
Europie w ciągu doby ubiegi ej zraojdowała sdę pod 
wpływem niżu barometryezJifgo, leżącego mad 
Skiudynawią; pora Polską przeważały naogół 
wazędzi© wtcitry pótoiocrae, wskutek czego tempe­
ratura w całej Europie byk  dość niska. IW Fofecn
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(TomDMń) i  OBBcłKHsłotric/J notowano uri»J«c*fflfl 
pray aw wikl.

X Bady Miejskiej. Posiedzaaie jpłemaroa Rady 
odbędei© się <w dwki 21 b. m. (czwartek) o godz.
7 wiece, m  »M posSedaeó Rady.

Trejęce gray by. Komisarz Mimislerjown Aiprowi- 
mc)i paxy Magistracie m. et. Warszawy otrzymał 
eamadwnieai e ze źródła urzędowego, i*  osoby 

'd e j  woda iw eela zysku zakupiły późną jesdenią du­
ży aapaa grzybów ■miesaataych z gałisnksuni trują-' 
eemi, płacąc oiskie ceny, przeto uprzedza (kupują­
cych, a‘by przy kupowaniu gwyfców suszonych 
u wracali uwagę na jakowe i  gatunek takowych, i, 
w rasie ujawnienia podejrzanych gatuhków, wv/ra- 
cali się do organów policyjnych ze wskazsniein 
źródła nabycia.

(a) Plac ,,Konstytucji". Dla upamiętnienia dnia, 
iw którym Konstytucja dla Rzeczypospolitej została 
uchwalona, Magistrat postanowił przemianować 
plac Teatralny, na „Plac Konstytucji 17 marca".

(a). Plac Napoleona. Dla wacaeinia setnej rocz­
nicy śmierci Napoleona I-go, zgodnie z uchwałą 
komisji nazw ulicznych e d. Ii9 marca 1921 r. Ma­
gistrat postanowi? przemianować plac Warecki ha 
plac Napoleona I-go i umieścić na sUcwejzie blok 
kamienny z tablicą pamiątkową,

(m). Remiza tramwajowa na r  radżo. Nai ul. 
Kawęczyńskiej prowadzone są roboty przy układa­
niu pojedynczego toru szynowego, który będzie 
prowadził do nowej remizy tramwajowej, Titająoej 
powstać ma olbrzymim placu, gdzie obecnie rosną 
warzywa. Tyły remizy będą przylegać do dwwca 
Wschodniego. W przyszłości "wszystkie tramwaje, 
kursujące ma Pragę, będą się mieściły w nowej 
remizie.

Ruch autobusowy. Dyrekcja Tramwajów Miej- 
sflrich komumikuje nam. żo. korzy stając z nadejścia 
iw ostatoiiCh dniach nowych autobusów, uruchomiła 
ma ul. Czerniakowskiej zamiast 1 wozu, 2 wozy; 
umożliwiło to pewne wydłużenie kursu 1 amiaaię 
iraiTsraroty wozów, dając iim większy przebieg przez 
ruchliwsze ulice. Od środy wdęc dnia 20 b. mi., wo­
lty, idące z Dworca Gtównego na Czerniakowską, 
aknerowame będą przez irl. Marszałkowską do IBięk- 
Bej i Piękną do uli. Górnej.

Zmiany te  wpłynęły na rczfkfad jazdy w tea 
■poeób, że wozy zamiast co godzina odchodzić hę- 
dą co 40 mimut a Dworcst Głównego, ipow.ynająe 
od goda. 7 min. 10 retro, a a końca uJ. Gacffrr a? raw­
skiej feta co 40 mamut, poczynając od1 goda. 7 min, 
60 ramo.

Ruch (kończyć się będzie o pod z. 9, t. }. ostatni 
wóz odchodzić będzie a Dworca Głównego o godą 
9 min. 10, a z Ozeroiaiko wflqej o godz. 9 m. 50 w.

Obwieszczenie rząd swe. Zostało wydane ro•po­
rządzenie w sprawie składania deklaracji o posia­
daniu koral, mułów i  ostów. Do Składania dekla­
racji obowiązane eą wszysttkie osolby tizycme i 
■prawne, .posiadające wyżej wymienione zwierzęta. 
Deklaracja — ustne lub piśmienne — iwimcy być 
składane <w Urzędzie Gcniimym (Magidtracie) wła­
ściwym dla mtójscorwoścł, w której znajduje «lę de­
klarowane swieirsę.

Deklaracje te powinny być składane nr ciągu 
dni 3-uriu. '

Om). Powiękseznfe szpitala. W septitata Pree- 
mienioaia (Pańskiego na Pradze rozpoczęto roboty 
przy madbudowie 2-go piętra i  facjatek na pawilo­
nie, oreszcząeym sale 7 1 6  ij-wawsiętn*®) oraz 9 
i  30 (chiirwgiczneO- Na czas budowy chorzy wve- 
iwnętTBtu z sal 7 i 8 będą wypisani), ewentuolme 
przewieatoni do innych szpitali, porastali. zaś cho­
rzy (chirargkam) będą prcenie»loni z 1-go piętra 
na parter.

Dojny dar na col naukowy. Pan B. Barzytow- 
ski przemysłowiec. zamieszkujący w Paryżu złożył 
na ręce p. Dr. H. Laehsa, docenta uniwersytetu ja- 
gielsńskiego w Krakowie, profesora wolnej wszech­
nicy polskiej w Waranowi* marek milion celom za­
początkowania fundttSBu na katedrę „Chernji i toch- 
notogji drzewa" w jednej z  naszych wyższych u- 
ezeini.

(tn). Spie fabryk wćd mmeraloyeh. Zgodnie z 
żądaniem okręgowego urzędu zdrowia m. Warsza­
wy. komendamt policji polecił komisarzom sporzą­
dzić wykazy fabryk wód tirisierahiych. wód gazo­
wych oraz fabryk checniccmych, produkujących środ­
ki lecznicze w Warszawie. Wykazy te wśmy być 
w ciągu 14 dmd przesłane bezpośredno da okręgo­
wego urzędu zdrowia.

Jeszcze joden obchód ,,narodowy". Kurator So­
wiński we Lwowie wydaS okólnik do rad sskotaych 
por. ictowycit dyrekcji i zarządów szkół waseiHrieh 
kategorji a weEVsmiera, aby w dwi-u 5 maja .v.-ayst- 
kie zakłady szkolne obchodziły rocznicę Napoleoń­
ską.

Represje presowe. Z raapOirządrseaia komtearza.
Iłządu na m. st. Warszawę, na zasadzie art. 2  punk­
tu C ustawy z dnia 25 liwa 1919 r. w przedmiocie 
zaspev aieniu berpleczcństwa państwa i utozymania 
porządku publiczniego w czasie wojny (Dk. Praw 
1919 r. Nr. 33 pcs. SG4), z* db^lieve razrporeądzenia 
kumisarza Rządu z dn. 13 kwnetaia o zawieszeniu 
czasopisma w języku hebrajskim pod nagłówkiem 
,,Haccfira", jedittodniówkę z datą 15 kwietnia 1921 
r. pa l nagłów ki em ^Karnej Heceliry" skonfiskowa­
no. (P. A. T.y.

ODCZYTY I  ZEBRANIA.
Hygiena i wychowanie. W T-wie Hygiemka- 

nom rozpoczął się wonoiraj szereg odczytów o by- 
giemie i  "wychowaniu, zorganizowany piw a Rclsko- 
Atmerykańaki Komiitet Pomocy Dzieciom wraa a 
Polsiki-mn T-wVm Pe-djatrycznem.

Przetnóiwiieajiie wstępne wygłosi? preaea T-wa 
Pedjatrycsaiego dr. Szejnach.

Pierwszy odczyt wygłosił p. Janiusa Korczak, 
mówiąc ,,0 i wiośnie i daieolcu". Oieicawyrh i  pod 
wielu względami nowych poglądów na wychowamie 
dziecka i kształtowanie jego duszy, /wystehano z 
uwagą.

Esperanto. -We wtomlci i so-boty w lokata Mlro- 
ły atóejskie^, Wspólna 47a m. 19. od godz. 7 wlecz, 
odbywają się sta'e wyikVfy Esperanta, pod egidą, 
Slowarzytszmui Esperantystltar „Praca".

tYersai, Trianon, Paryż. Na temat ipowyisay 
wygłosi prot, W. Trojanowski odczyt w sali iMur 
zeium praesnyisllu i rolnictwa fKrak.-Przedim, 66) w 
czwartek, d1. 21 fawtatmia. o g. 8 wlecz. Bilety w 
Muzeum.

Odczyt o arcydziele G. Flauberta. Dzisiaj -w 
FiJhairamofflji o g. 6 pp. Cezary JeRemta kończy 
swój cykl odczytów. Prelekcja dzisiejsza poświęco­
na będzie pśsar/nwd Gustawowi Flambertowi i  jego 
arcydziełu .jKuszenśe ś\v. Antoniego".
W Y P A D K I .

(m). Szmiigiel złota, srebra i brylantów zagra- 
nieę. Kierownik ekspozytury policyjno-śledczej 1-go 
bomjisarjalu kolegowego na dworciui głównym, stesr- 
s®y przodownik Bircizyikld' wraz z  wywiadowcą Ka- 
mińskiian zatrzymał 'mai wspooiiniiainyinii uiwctchii.̂  w 
pociągu, odchodzącym do Wiednia. Józefa Szpiro, 
jako pośieitraanego o szmu'giel złeta, srebra i dro­
gich kamieni zagranicę. Podczas rewizji zni.ateziono 
pray zairaytnaayrn następujące wyroby zJole: 20
ku-bccaltów, 38 obrączek, 4 piorścioniki z, brylanta­
mi, 5 zegarków, 6 bransoletek i różro wyroby 
srebrne. Niezależnie od powyższego Sapiiro posia­
da! przyrząd do sprawdzania d-rogich kamienS, t. j. 
miiackę kairatówą i lupę. Sprawę skierowań© do 
sędziego śledczego 11-go okręgu.

(an).. Zabity przez samochód. Kierowca samo- 
chodu '.rófekowego osobowego. Nr. 14, Eugeujuisz 
Dutkowski, jadąc r. nadnmemą szybkością ,i ode dar 
jąo sygnałów ontr/iegawczyoh. przed domem N». 6 
przy uil. Rymarskiej przejechał 70-lefcprego Abrai- 
ma Jankia Geiffigrasa (-Pańska 26). właścidela jat­
ki przy ul. Twa'rdeji Nr. 1. Starzec poniósł śmierć 
na miejscu. Zabity osierocił żonę i  7-ro dzieci.

(m). Pod tramwajem. Prey zbiegu ul OrDdnej 
i  pi. Kercelago pod 'tramwaj Baji „Powiśle" dostał 
się Jan iBraozowaki (Ohlcdma Nr. 53). Lekarz Po­
gotowia stwierdziwszy połtaczenle głowy orre 
udarci* skóry z prawej skroni, -przewiózł iposswaMr 
towanego do szpitala Dzieciątka Jezus.

(;m). Skok więźiia z pociągu. Na stacji głów­
nej towarowej w pobliżu przejazdu przy -ul. To­
warowej z przychodzącego do Warsisa-wy pociągu 
oselx>wego wyskoczył areaztamt Machał Tndńsikii 
eskoiVtowany przez posterunkowego z Gro<i»iska. 
Władysława Żurawskiego. Tuż za Trzcińskimi wy-

skoczy! Żurawski, prryeseim ipotl-Jkł się 4 
twarz, i ręce. Zbiega schwytano przy pomory
cowników kolerowych. PoMcimt, po opalctnOro 
am-Milatorjnm koiejow-etm udał się wtsie a ujsłyn 
ai’ssztantem do 1 kmnśuarjsftiu kólejawego.

(m) Ujęcie litrlamjów koni. Policja 15-go l*»-
missrjatu aresztowała Józeta Ozu-bassyuai, który 
jak <=ię okazało posiadał sf»tea»wzmy pasapc-rt *» 
ńazw!sko Józefa Nowickiego, nabyty od .Abrama 
Furnuióskiegcr przy ul. Wileńskiej Nr. 7. Następnie 
zostało sLwierdaoQe .ie Czubaszyn ibyl slcazamy na 
2 lata więzienia z» kradzież kom i zbiegi ze szpi­
tala witezie.: nr ego w Łukowie. *dw© był praesftHqp 
na kurację. AresEtowftny Punmańsk-i ,podd®ny ba­
daniom, wsltazał Józefa Kuchtę a Wigornia, zieanl 
Sied-leokiej i aniejjd-ego Dyniasza. jako ■wsróhnkóB 
kradzieży ko-ał i kirów. Kuchtę aTesałowauio v

Z sądów.
Y/yr«ki śmierci na wojskowych,

■Biuro poraaow-e M. S. Wojsk, kaniiumikiuge: 
Wyrokami sądów wojstkorwycli zestali skazani 

na karę śmierci p-rzea rozstrzelanie:
1) aa zbrodnie deadroji do nieprzyjaciel* ł 

sprzeniewierzenia majątku skarbowego: saer. Kir 
jasa Krebs i  Józef Kn-awiect.

2 ) za zbrodnię rebraikowvego rno-rderstvra i roa- 
boju: łro-zaik Jam tMeWer i Nikifor Snohiini t>r*n 
kapr. Józef Buczyło i Komstonty Do-roikiewica

Wszystkie wynofci iwykomano.

Teatr i M uzyka.
Teat.r Wielki, Dziś ..Demon".
Teatr Rozmaitości. „Carewicz Aleksy" D. Me-

reżkffwskiego.
Teatr Poiski. Dziś i dni nostępmydi JKuipćea 

wenecki ‘ Szekapine.
Reduta. .,PrzechodzL«ń“ B. Katerwy.
Teak Maiy. Dziś i  dni następnych „Cieigpfc; »  

woc‘‘.
Teatr Nowości Księżna Ozardaszka".
Teatr Dramatyczny. Dziś i jutoo „ rrojaczki".
Teatr Praski. Dziś w środę. „Adrjnnma Lema. 

vreur".

Wieczór peesji Z«lji Woiuarowskfej * udzSa- 
łesn artystów. StaMisiarwy Wysockiej, Ireny Sol- 
sfeiej^Gmsserowej, Jama Kochan<y-.v:aw, Lifówika 
Ruszkowfflsitgo oraz autorki odbędzie się w sobotę 
dni* 23 kwietnia o godz. 8 » .  15 wdeca. iyr sali 
Tow. Hygieaicjinego ('Karowa 31). Bilety w c#nie 
2<X), 100 i 60 mik. do nabycia w Księgami J. Lir 
sowakiej (Al. J«awoHiB»ki* róg Knuczejk y  Ad- 
nmw&Łracji .,Roiboa»iik*‘ i. Warecka 7 i  iw 'Ksó^garol 

! Robotnicaęj, Wspólna 17.
i P r  ze dr taw i on i a ctawiamentow'©. Biuro Central.
!ne K. M. <R. A. sawiadamia, iż termiiny praedsta- 
: MĆk.il ..Kupca Wemeddego" nie -uległy fflwianśe I 
odbywać się będą w kwietniu -w duniach: 19 wto­
rek, 21 fflwarteta, 36 wtorek i 28 cawartek. Zapi­
sy rsa: bilety do opery. Rozmaitości. Praskiego i u* 
koncerty przykrnuje Biuro komisji od 5 — 7, Braxr 
ka 18 (loiai Zw. zaiw. Neuca. Pdsk. Sak. Śr.).

K I N O

N o w y-Ś w ia t 4 9 .
Początek o 6-ej wlecz.

T Y L K O  3  O H I I  ŷ/gST I * s z a  i  2 - g r a  e e r f a

D O R O T K A  N p .  1 3  g
l i  a k fó w ll II „ J s s n  Jenda61I „ I C a i a s t s ’ o f a a  ir a a& S @ k w a s i ^ M

2t-S «  k w ie tn ia  r .  Si, w  ao b o fę  n le o d w tia ln ia  3 -o la  I o s ta tn ia  a a r ja .

*

Tygodniowe pismo socjalistyczne

f S Y l S i r
o d  15 W a r e s  Is.  b . w y c h o d z i  p o d  r e d a k o j ą i  . 

K. C z a p iń s k ie g o !  i .  D a s z y ń s k ie g o ,  Y . H o łó w k i,  En. N ie d z ia łk o w ­
s k i e g o ,  S i .  P o s n e r *  i Z. Z a r e m b y ,

U k a z a ł  m ię  N p .  1 5  1 z a w l e p a t
Zakusy rodzinnej Teokracji. Dr A. Praglar. Konstytucja 17 Marta. M. Niadziafkowskl. Metodologiczne 

odsiawy marxslzmu. Z. Zaremba. II. Rady Robotnicze. E. Haeckar. Lls*y z Krakowa. 1 Atmosfera 
..rakowska. B Siwik. Na marginesie chwili Os Z powodu Zjazdu Z P. M- S. Bor. ‘ Ruch robot­
niczy zagranicą. Francja. Życia komunalna. A. MDHet. Rozbudowa miast a reform a rolna. Kronika 
komunalna. Wiadomości gospodarcze. Banki w Polsce. Kronika gospodarcza polska i zagraniczna.

Blbijografja.
W arunki y r e n u m t r n t y  od 1 kwietni* r b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 70 mk., 

Kwartalnie 20« • mk.. Zagranicą podwójnie; w Ameryce półrocznie 1 dolara; Cena numeru pojedyńcze- 
go 20 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism.

R e d a k c ja  i A tim ln is lr a o ja t  war*zawa. Warecka 7, tal. 230-44. Konto czekowe Nr. 532. 
Administracja czynr.a codzień od 10—3 pp. Redaktor T. Hołówko przyjmuje ęodzlart 12—i pp.
PS. Numer okazowy .Trybuny* wysyła się po nadesłaniu adresu.
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NAJUPORCZYWSZY

łł

B6I głow y i Migrenę
momentalnie usuwają proszki 

x  K o g u tk iem  
44 sprzedają apteki I składy aptccz. 

w Warszawie,
A p tek a A. G ąseek tago-

Latas«r?ic o z a r n o k s ią s k ie  _
Z oświetleniem karbidowym lub elektryczr-em, przezrocza, pudła do 

przezroczy I wszelkie przybory do projekcji. 
M ikroskopy sz k o ln e  i lab oratory jn a  
P rzy rzą d y  f iz y c z n e  i przybory w y o ie o z k o w e  
kfsut o so b o w o  typu F a ir e a n e s , w z r o ito m ia r z a  i ai* 

f io m ie rze
poleca

  S Z K O L N A ”
Sp z ogr. odp.

W a r sz a w a , u l. Itow o g ro J zk a  19, t c l .  2 9 2 -2 9 .
Kooperatywom, stowarz. robotn., związkom zaw., ustępstwa.

.POM OC

TANIO
bo w dużych Ilościach. Ważne 
dla Kooperatyw I Stowarzyszeń 

Spożywczych.

M I Ę S O
s m s « z n «  i p o ży w n e . 

J e s io tr  marynow. 150 mk. 1 kgr. 
J e s io tr  solony 80 mk. 1 kgr. 

loco skład Warszawa.

„L Bads! i 81. ł u s M i r
Skład I 'przetwórnia ul. P ań sk u  

4 4  (wprost bramy).
Biuro S m oln a  19 m 3. teł. 402*23

~ D r T z 7  h O Ł t k o w s i i s r ’
C horoby s k ó r . w  truer, t a* 
nuKzy k rw i na s y f i l i s  (Ha* 
s se r m a n ) . Ż e la zn a  8 4 , te).

237-21 od 5—7.
'nflrłrm z fotografjł: Olejny ma-
i uiilcT rek 4t0, kredkowy 200. 
Sienna 18 Płatek.

„ Ź r ó d ł o  P o l s k i e "
Jan Grodzieński i S-ka

K a r s z a w a ,  M a r s z a lk e ń s k a  03 
te l.i 231-80, 244-88 , 231-88.

G d a ń sk , S ta d tg r a i ia n  17 
te l .  3 4 -8 0 ,

Poleca najtaniej:

Kooperatywom, Stowarzyszeniom, 
Związkom, Sejmikom

TOWARY: KOLOMJALME, cukry i czekolad*, 
MYDŁA i dodatki dobrania, 
ŚLEDZIE na beczki, 
NASIONA, NARZĘDZIA ROLNICZE, 
GWOŹDZIE, WYROBY ŻELAZNE, 
NACZYNIA EMAUOWANE i ŻELAZNE 
SMARY i OLEJE.

WYSYŁKA KOLEJ/V
ASEKURACJA TRANSPORTÓW.

OL Jan  H łap ia
b.et&r ordyn. szp. S-go Łazarza. 
Chor. weneryczne i skórne Kró­
le w sk a  31, ta i. 4 9 -4 4 . 7059

fofitoizEifum t.
5wwaaMWiiMBan*imiMii«ic*raiiiies anwni 
fil HhrsrTlfi ślubne złote, sre- 
» }  ilUKSUni brne, pierścionki, 
kolczyki, zegarki. Ceny nlzkie. 
Przyjmuję reperację tanio, dobrze 
Znany zegarmistrz UułmHcher, 
Smocza 21.

zdolne do atlasów 
rlschelleu l mereżek 

potrzebne Wydaję rysowaną ro­
botę za dom. Ogrodowa 4—20.
ijn tn jihns starsza panna do ha-ril 11ŁdllllG ftu znająca rysunki, 
oraz zdolne krojczynie do dam ­
skiej i-męskiej bielizny. Zórawia 
Nr. 33. Fuks.

W ita Esr^SSS:
ła w Ameryce, poszukuje. Kazi­
mierza Płaczewsklcgo pracował 
na kolei W. W„ Jana H a czew -  
sklego fryzjera. Magdaleny Rla- 
czewsklej — A le k sa n d ró w ,  Marjl 
P laczew skiej-K ow alstaej, zaw iada­
m iając biuro Stow. Mechąnlków 
Fredry Nr. 2.

2 l i I J j8 l2  * kosijumy. pllszcze* 
kowerkotowe, sukienne, boytono- 
we. szewiotowe oraz wyprzedaż 
sukien, bluzek, spódnic za bez­
cen. Pracownia Br. Unkiewlcz, 
Hoża 54 telefon 121-71.

nf9^d7~za odnlesie- 
łsśilU DII. nie teczki z doku­
m e n ta m i  zgubionej na dworcu 
kowelskinn wieczorem !5 kwietnia 
do Dyrekcji Budowy Kolei, Smol­
na 5.

KaouiiŁur r u b i n y ;  d r . Ib  i*&iL Uabito w Uiuktirai „KubotaiLa'', Warecka 7. Wydawca; iu tU  Naca. P. P. Sk


